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CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


MARICOL 


(z KOGUTKIEM) 
USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE , 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
— ЗРЕТЕРАЈА APTEKI —— 


У. 


Środek tak wspaniale uśmie- 
rzający bóle, jest często przed- 
miotem podrabiania. Dlia- 
tego też przy bólu głowy i 
zębów, przeziębieniu, reuma- 
tyzmie, należy przyjmować 
tylko tab stki, które jak i 
opakowanie opatrzone są 


B 
A 
BAYER 
Ë 
znakiem BAYFR . 


ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINAI 


А Danflavin 


w PASTYLKACH 


przy niebęzpieczeństwie 
1агатепіа Się 
idla ochrony przed 


) chorobami przeziębienia. 
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Do nabycia we wszystkich aptekach 


ALS: THOM 


ODKURZACZE 


i Froterki elektryczne 
KATOWICE, 
ul. Dworcowa 16, 
Tel. 22-29 


У 


lądajcie 
Katalogów 1, 


ROR 


иңде. 


e perfumy • puder e - 
woda. kwiatowa 
o długotrwałym subtelnym zapachu 


ZIZACH 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


CCIOCIOCOOCIOCOCOCOGCOGCOOCGOCOGOO 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


ў PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie chcąse pozbyć się zmarszczek, piegów, 

8 podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 8 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatyguja się od 

3 11 de 5, prucujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej Q 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 
USŁUG FIRMY j 


| ELŻANOWSKA 


Warszawa, Zórewia 38-10. Tel. 290-32 


Kantor ozysgozenia okien wysżawowych, wstawiania kitowania szyb, 
oyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkarzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę 
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D R R M O 


tylko za zwrotem kosz- 
tów przesyłki уо groszy 


mogą otrzymać mowoprzybywa»- 
{асу prenumeratorzy 


JUBILEUSZOWY ZESZYT 


„ŚWIATA” 


Objętość 80 stronic. Artykuły najwy- 
bitniejszych pisarzy. Wielobarwne ilu- 


stracje. 2 całostronicowe planszekolorowe 


27% 


nieszkodliwe, ' ( 
Оу przyjemny 
1 
acha 


za Są 
Pudry hygieniczne 


M. MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna 4, w WARSZAWIE ul. Nowy Świat 51. 


INŻ в Гед ~ 
s Q 
s wany prze? РР Dokwró» „Balsam Thio- 
<olan'Age", przy grużlicy bronchice. kaszlu, 
ulątena wydzielanie ме piwociny wzmacnia org» 
ZM | ŁAMOPOCZ осе chorego, powiększa wagę cala 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


Żądajcie tylko w огудіпаіпет opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA, DROBNOZIARNISTA 
22> PASTA do ZĘBÓW <<< 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 40 GR. 


Łódź w dobie kryzysu 


Z zasępionem czołem spogląda 
Polska na; drugie pod względem 
liczby mićszkańców, przeszło pół- 
miljonowe swe miasto. Zwątpiła 
w jego rozwój, a bodaj w możność 
utrzymania go przy życiu. Hiobo- 
we wieści o redukowaniu robotni- 
ków, o wygasaniu kominów, o po- 
wodzi protestowanych weksli, o 
bankructwach i dozorach sądo- 
wych, o rozlewaniu się przysłowio- 
wej nędzy bałuckiej na całe miasto 
— aż po Widzew i Chojny, — nie- 
ustające te alarmy nasuwają pesy- 
mistyczne myśli co do przyszłości 
Łodzi. 

— Widać, przerasta nasze zapo- 
trzebowania wewnętrzne, a ze- 
wnętrznych rynków zbytu nie po- 
trafi teraz zdobyć... 

— Sztucznie wyrosła w mgnie- 
niu oka, nagle też zginie... 

— Czyż może przystosować się 
do potrzeb Polski niepodległej 
przemysł, założony przez Niemców 
dla konsumentów rosyjskich? 

Te i tym podobne zdania słyszy 


się wokół, jako wytłumaczenie 
smutnych wieści, nadchodzących 
z Łodzi. 


Ale kto ma dobrą pamięć i jaką 
taką znajomość dziejów gospodar- 
czych Polski ostatniego wieku, ten 
nie ulegnie panicznym głosom. 

Przedewszystkiem założenie swe 
i pierwsze kroki zawdzięcza Łódź 
nie Rosji, ale zabiegom rządu Kró- 
lestwa Kongresowego. Duch Sta- 
szica i Lubeckiego czuwał nad jej 
narodzinami. 

Pionierami przemysłu łódzkiego 
byli istotnie fabrykanci i majstrzy 
z Niemiec. Czyż jednak mieszczań- 
stwo Krakowa, Lwowa, Warszawy 
nie jest pochodzenia niemieckiego? 
W ciągu kilku pokoleń arystokra- 


I 


cja przemysłowa Łodzi spolszczy- 
ła się i zespoliła z nową ojczyzną 
tak silnie, jak niegdyś patrycjat 
naszych miast, na handlu i rzemio- 
śle wyrosły. 

A rynki rosyjskie przyczyniły się 
wprawdzie do szybkiego rozwoju 
Łodzi, uzależniając jej produkcję 
od swoich wymagań, ale odpadły- 
by powoli, nawet gdyby wojna nie 
odgrodziła ich raptownie. Już w 
1889 r. podniesiono cło na baweł- 
nę, wchodzącą przez zachodnią gra- 
nice, t. j. dla Łodzi, i podwyższo- 
no taryfy kolejowe na przewóz wy- 
robów tkackich i przędzy z Łodzi 
w głąb Rosji. Wszelkiemi sposoba- 
mi starano się popierać rozwój ro- 
syjskiego przemysłu włókiennicze- 
бо kosztem Łodzi. Tylko dzięki 
niezwykłej ruchliwości i energji 
wychodziła ona zwycięsko z tej 
konkurencji. 

Ta sama wyjątkowa żywotność 
uratowała Łódź podczas rozru- 
chów 1905 r. i w okresie rabunko- 
wej akcji okupantów niemieckich. 

Z kryzysu wojennego, po utracie 
rynków wschodnich Łódź wyszła 
obronną ręką, doprowadzając w 
1923 roku produkcję do normy 
przedwojennej, a nawet przekra- 
czając ją w dziale bawełnianym. 
Lata zaś 1927 i 1928 należą do 
najlepszych w ostatniem ćwierć- 
wieczu. 

Widać z tego, że i obecne prze- 
silenie ma charakter przejściowy. 
Tego zresztą zdania są miarodajni 
przedstawiciele i znawcy przemy- 
słu łódzkiego, którzy w dzisiejszym 
numerze ,Šwiata” zabierają głos 
w sprawie przyszłości Łodzi. 

Brzmi w nim otucha i niezni- 
szczalna moc „Miasta pracy“. 


Znaczenie Łodzi dla życia бозро- 
darczego Rzeczypospolitej często- 
kroć nie znajduje należytej oceny, 
a temu z nieznajomości struktury 
gospodarczej państwa wynikające- 
mu робадом towarzyszy przeko- 
nanie, że łódzki przemysł włókien- 
niczy jest bierną częścią polskiego 


ustroju gospodarczego, częścią 
przynoszącą mu szkodę, wskutek 
obciążenia bilansu handlowego 


znacznemi sumami z tytułu impor- 
tu surowców włóknistych Błędny 
ten pogląd opiera się nietylko na 
zapoznawaniu niewątpliwej oko- 
liczności, iż w braku przemysłu 
włókienniczego polski bilans han- 
dlowy byłby w stopniu daleko wyż- 
szym obciążony importem tkanin 
gotowych, odzieży i bielizny, ale 


ТҮТҮК; 


-60$РОВАРУТ\ПЕ. ] 


{аК2е na powszechnej u nas niezna- 


jomości cyfr, charakteryzujacych 
przecież najwymowniej istotną ro- 
lę okręgu łódzkiego. 

Okrąg łódzkiej Izby obejmuje 
województwo łódzkie, t. zn. prócz 
-miasta Łodzi 13 powiatów o ludno- 
ści sięgającej 2'/, miljona miesz- 
kańców, z czego 900.000 mieszkań- 
ców przypada na ludność miejską. 
W ten sposób odsetek ludności 
miejskiej wynosi 31,8% M wyższy 
jest od procentu ludności miejskiej 
wszystkich pozostałych woje- 
wództw. Liczbą robotników, za- 
trudnionych w przemyśle przetwór- 
czym, okrąg łódzki przewyższa po- 
zostałe ziemie polskie (nie wyłą- 
czając Warszawy). Tak znaczną 
liczbę zatrudnionych robotników 
zawdzięcza on skoncentrowanemu 
przeważnie w obrębie województwa 
łódzkiego przemysłowi włókienni- 
czemu, będącemu najpoważniejszą 
pod względem ilości robotników ga- 


Z FABRYCZNEGO ŻYCIA ŁÓDZKIEGO: OCZEKIWANIE NA ZMIANĘ 
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WIELKA RZESZA ROBOTNIKÓW I ROBOTNIC WIELKIEGO PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- 


CZEGO W ŁODZI 


PRZED WEJŚCIEM DO JEDNEGO Z ZAKŁADÓW W GODZINACH 


RANNYCH 


łęzią przemysłu w Polsce, na któ- 
rą przypada 27,4% liczby robotni- 
ków, zatrudnionych w ` polskim 
przemyśle przetwórczym, względ- 
nie 20% ogólnej liczby robotników, 
zatrudnionych w przemyśle, бӧгпі- 
ctwie, hutnictwie i na robotach pu- 
blicznych. 

Nietylko jednak ze względu na 
koncentrację przemysłu włókienni- 
czego posiada województwo łódz- 
kie szczególne znaczenie w struk- 
turze gospodarczej Państwa; okrąg 
łódzki reprezentuje bowiem także 
poza włókiennictwem przeważają- 
cą część innych gałęzi przemysłu. 
Na uwagę zasługują zwłaszcza nie- 
które działy przemysłu chemiczne- 
бо (produkcja jedwabiu sztuczne- 
бо, barwników i wyrobów gumo- 
wych), drzewnego (meble gięte), 
mineralnego (huty szklane), oraz 
metalowo - maszynowego (produk- 
cja maszyn włókienniczych). 

Pokaźne znaczenie posiada także 
okrąg łódzki w polskim eksporcie 
półfabrykatów i gotowych wyro- 
bów przemysłowych. Wiąże się to 
znowu przedewszystkiem z coraz 
większą rolą, jaką odérywa w wy- 
wozie gotowych wyrobów włókien- 
nictwo, na które w roku 1926 przy- 
padało — 13% ogólnej wartości 
polskiego eksportu gotowych wy- 
robów, w r. 1927 — 14%, w r. 1928 
= 14%, wt, 1929 — 17,5%, „Poza 
wyrobami włókienniczemi znacz- 
nym eksportem wykazać się mogą 
nadto te same artykuły przemy- 
słowe (prócz barwników), które 
przytoczono powyżej ze względu 
na wysoki udział okręgu w ogólno- 


polskiej produkcji odnośnej gałęzi 


przemysłu. 

Brak przybliżonych nawet da- 
nych dla ustalenia wartości pro- 
dukcji całego polskiego przemysłu, 
górnictwa i hutnictwa uniemożliwia 
uchwycenie roli okręgu pod tym 
względem, przypuszczalnie jednak 
produkcja. okręgu wynosi procen- 
towo tyle, ile-udział okręgu Izby 
w ogólnej - liczbie zatrudnionych 


w Polsce (w przemyśle, górnictwie 
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ЕЛЕН 


Fot. Pfeiffer, Łódź 


NOWY KOŚCIÓŁ POD WEZWANIEM MATKI BOSKIEJ ZWYCIĘSKIEJ 


i hutnictwie) robotników, t. j. 18%; 
w stosunku do produkcji przemysłu 
przetwórczego cyfra ta jest znacz- 
nie wyższa i sięga — wnosząc zno- 
wu z liczby zatrudnionych robotni- 
ków — przypuszczalnie około 
25% (około 11 miljarda zł.). 


Pojęcie o znaczeniu gospodar- 
czem okręgu daje także udział jego 
we wpływach podatkowych pań- 
stwa. Według danych „Rocznika 
Ministerstwa Skarbu“ (wyd. 1928 
roku) oraz Rocznika Statyst. К. P. 
(z r. 1929) okrąg Izby Skarbowej 
w Łodzi figuruje pod względem 
wysokości udziału w ogólno-pań- 
stwowych wpływach z podatków 
bezpośrednich przeważnie na dru- 
giem miejscu, idąc tuż za okręgiem 
Izby Skarbowej w Warszawie, na 
trzeciem miejscu dopiero figuruje 
okrąg Izby Skarbowej we Lwowie, 
na czwartem — Poznańskie, Udział 
okręgu łódzkiego we wpływach 
ogólno-państwowych z tytułu po- 
datku dochodowego sięga w ostat- 
nich latach 14%, z tytułu podatku 
przemysłowego — 15—16%, która 
to cyfra zbliżona jest do przytoczo- 
nego powyżej w przybliżeniu pro- 
centowego udziału wartości pro- 
dukcji okręgu w ogólno-państwo- 


wej produkcji przemysłu, górni- 
ctwa i hutnictwa. 

Wysoki w porównaniu z innemi 
okręgami udział Łodzi we wpły- 
wach z podatków bezpośrednich nie 
jest bynajmniej rezultatem analo- 
śicznego ustosunkowania rozmia- 
rów poszczególnych okręgów, édyz 
na terenie okręgu Izby łódzkiej wy- 
soka jest także kwota, przypada- 
jąca z tytułu podatków bezpośred- 
nich na 1 mieszkańca, 

W świetle powyższych danych 
trudno jest chyba mówić o Łodzi 


јако о okręgu „biernym“ pod 
względem gospodarczym,  zwła- 
szcza zaś — fiskalnym! 

Rozpowszechniona jest jednak 


także opinja, że włókiennictwo pol- 
skie, rozbudowane przed wojną je- 
dynie dzięki posiadaniu rozległych 
rynków  imperjum rosyjskiego, 
przerasta istotne potrzeby 30-mil- 
jonowej zaledwie ludności Rzpli- 
tej. Dalszą konkluzją, wysnutą 
z tej mylnej przesłanki, jest prze- 
konanie, że i odbudowa przemysłu, 
tak zadziwiająca już w pierwszych 
latach po odzyskaniu niepodległo- 
ści, oparta była na nieuzasadnio- 
nych gospodarczo podstawach, wy- 
nikłych z inflacji walutowej. 


Temu poglądowi przeciwstawić 
należy znów cyfry, z których wyni- 
ka, że jeżeli niektóre gałęzie łódz- 
kiego przemysłu włókienniczego 
istotnie są zbyt duże w porównaniu 
z pojemnością rynku, to jednak 
najważniejszy z działów włókien- 
nictwa polskiego — przemysł ba- 
wełniany bynajmniej nie wykazuje 
żadnej dysproporcji w stosunku do 
mniej więcej normalnych potrzeb 
rynku wewnętrznego. Jeśli przy- 
jąć za podstawę porównawczą 
(100%) pracę wszystkich maszyn 
na jedną zmianę po 46 godzin ty- 
бодпіомо, to okaże się, że w roku 
1927 wskaźnik przepracowanych 
maszyno-śodzin przedstawiał się 
następująco: 


PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY 


wrzeciona cienkoprzędne . — 173,25% 
2 odpadkowe . — 100,61% 
krosna r — 108,07% 


PRZEMYSŁ WEŁNIANY 


wrzeciona czesankowe — 148,33% 
г zórzebne o. . . — 67,59% 
krosna — 33,82% 


Jak z powyższych cyfr wynika, 
stan posiadania maszyn przędzal: 


ZĘ ВОН ЊЕ 


FRAGMENT PLACU WOLNOŚCI Z WYLOTEM UL. PIOTRKOW- 
SKIEJ. NA LEWO KOŚCIÓŁ EWANGELICKI ŚW. TRÓJCY, NA 
PRAWO MAGISTRAT (POD ZEGAREM) 


STARA ŁÓDŹ W DOBIE OBECNEJ, 
DZIELNICA GÓRNA MIASTA W POBLIŻU PLACU REYMONTA, 
PRZED 100 LATY T. ZW. WÓLKA 


ULICA PIOTRKOWSKA, 


nictwa i tkactwa bawełnianego oraz 
przędzalnictwa wełnianego czesan- 
kowego nie jest bynajmniej nad- 
mierny; przerost wykazuje tylko 
przędzalnictwo wełniane zśrzebne 
i tkactwo wełniane, bardziej zależ- 
ne przed wojną od rynku rosyjskie- 
бо. Zaznaczyć należy, iż zmiany 
powojenne w stanie posiadania ma- 
szyn także potwierdzają wyrażony 
pogląd: ilość wrzecion bawełnia- 
nych cienkoprzędnych wzrosła po- 
kaźnie, stan posiadania innych ma- 
szyn przemysłu bawełnianego nie 
uległ większym zmianom; przemysł 
wełniany natomiast zmniejszył 
ilość posiadanych maszyn. 


Dla ilustracji błędności pokutu- 
jących jeszcze poglądów na rzeko- 
ту przerost naszego przemysłu 
włókienniczego zaznaczyć należy, 
iż przy średniej — w świetle sto- 
sunków zachodnio-europejskich — 
konsumcji, nieprzekraczającej 4 Кб 
tkanin na głowę ludności, nasz 
przemysł bawełniany musiałby być 
dwukrotnie powiększony, aby spro- 
stać zadaniu wyprodukowania 
120.000 tonn tkanin rocznie. Obec- 
na konsumcja tkanin bawełnianych 
(bez wyrobów dzianych i pończosz- 
niczych) w związku z kryzysem 
agrarnym — wykazuje zaledwie 
1% kg rocznie, a poprawa siły na- 
bywczej wsi, podnosząca ewentu- 
alnie roczną konsumcję tylko do 
2 kg tkanin na głowę, stworzyłaby 
dostateczne warunki do pełnego 
uruchomienia całego polskiego 
przemysłu bawełnianego. 


Mówiąc o przemyśle łódzkim, 
nie wolno przemilczeć wyjątkowej 
żywotności tego przemysłu; dla 
uprzytomnienia. sobie wstrząśnień, 
jakie przeszedł polski przemysł 
włókienniczy w okresie wojennym, 
wystarczy przyjrzeć się temu, co 
zaszło w Łodzi w r. 1914, kiedy to 
fabryki stanęły i wojska okupacyj- 
ne przystąpiły z całą bezwzględ- 
nością do działalności rekwizycyj- 
nej oraz do dzieła zniszczenia. Ko- 
losalne ilości surowców, a w pier- 
wszym rzędzie cennej dla przemy- 
słu wojennego bawełny, zostały 
wywiezione do Niemiec, Za surow- 
cami kolejno wywożono metale: 


miedź, mosiądz, etc., maszyny ро- 
trzebne w Niemczech, gotowe to- 
wary włókiennicze — wogóle 
wszystko to, co mogło się w jaki- 
kolwiek sposób przydać Państwom 
Centralnym. Ludność Łodzi spa- 
da w tym okresie z 500.000 до 
341.000 (1916 — 1918). Zniszcze- 
nie miasta było tak wielkie, że zda- 
wało się, iż Niemcom udało się za- 
bić ten ośrodek przemysłu. (056- 
łem straty wojenne przemysłu włó- 
kienniczego, wynikłe z rekwizycji, 
należności u rządu, banków i kup- 
ców rosyjskich wynosiły około 1,8 
miljarda złotych — sumę, stano- 
wiącą bezmała budżet Państwa 
Polskiego za rok 1927 — 1928. 


Olbrzymim wysiłkiem, godnym 
podziwu, w warunkach nadzwy- 
czaj trudnych i niekorzystnych, w 
odmęcie nieustalonych jeszcze sto- 
sunków prawno - państwowych, w 
okresie kształtujących się dopiero 
podwalin życia gospodarczego no- 
wo - wskrzeszonego Państwa Pol- 
skiego, fabryki łódzkie ograbione i 
bezwzględnie zdewastowane pod- 
jęły pracę. 

W tej żywotności przemysłu 
łódzkiego tkwi zarazem rękojmia 
jeéo pomyślnej przyszłości, oparta 
zresztą na sprzyjających warun- 
kach objektywnych, jakie stwarza 
rynek dużego Państwa o 30-miljo- 
nowej ludności. 

Robert Geyer, 


prezes Izby Przemysł.-Handl, 
w Łodzi. 


Wywiady łódzkie „Świata” 


Obecna sytuacja 
w Łodzi 


O przyczynach obecnego kry- 
tycznego położenia Łodzi i jej przy- 
szłości rozmawiamy z p. wojewodą 
łódzkim Władysławem Jaszczoł- 
tem: 

— Jeżeliby chodziło o ustalenie 


WOJEWODA WŁ, JASZCZOŁT 


przyczyn kryzysu w łódzkim prze- 
myśle włókienniczym, to należało- 
by je podzielić na ogólnoświatowe 
i specjalne, właściwe tylko kryzy- 
sowi krajowemu. W każdym bądź 
razie kryzys we włókiennictwie na- 
szem ma charakter przejściowy, 
gdyż przyczyny, które go wywoła- 
ły i podtrzymują, nie noszą cech 
zjawisk ekonomicznych stałych. 
Przedewszystkiem stwierdzić nale- 
ży, że utrata rosyjskiego rynku zby- 
tu nie rozstrzyga o istnieniu lub 
nieistnieniu przemysłu łódzkiego w 
granicach produkcji przedwojen- 
nej. Strata jest skompensowana 
istnieniem własnego rynku we- 
wnętrznego, chronionego przez bar- 
‚ јегу celne, który przy normalnej 
pojemności pochłonie nietylko zwy- 
kłą produkcję włókienniczą, lecz, 
możliwie, nawet zwiększoną, zmu- 
szając ponad to Łódź do uszlachet- 
niania swej wytwórczości. O ile 
przed wojną przemysł łódzki pro- 
dukował towary tańsze, o jakości 
niższej, o tyle teraz, zmuszony do 
zaspakajania potrzeb wszystkich 
warstw społeczeństwa, produkuje 
również gatunki wyższe, 

— Co wpłynęło na zaostrzenie 
kryzysu łódzkiego? — pytamy 
p. wojewodę. 

— Charakter rolniczy kraju uza- 


leżnia rozwój przemysłu łódzkiego 
od stopnia zamożności warstw rol- 
niczych, stanowiących przeważnie o 
pojemności wewnętrznego rynku i 
dlatego rozpiętość pomiędzy cena- 
mi produktów rolniczych i przemy- 
słowych, a właściwie zniżka cen 
płodów rolnych,  pomniejszając 
zdolność konsumcyjną rolnika i 
ograniczając јебо popyt na artyku- 
ły włókiennicze do minimum, kur- 
czy pojemność rynku krajowego i 
wywołuje zjawisko kryzysu, prze- 
żywanego obecnie. Produkcja rol- 
nicza w Polsce nie wykazuje wiel- 
kiej nadwyżki, któraby mogła u- 
sprawiedliwić tak niskie ceny pło- 
dów rolnych; jest to wynik łączno- 
ści rynku naszego z ogólnoświato- 
wym, gdzie nadprodukcja rolnicza 
doprowadziła do większej jeszcze 
obniżki cen. Przebieg naszego kry- 
zysu gospodarczego, a w szczegól- 
ności łódzkiego, jest specjalnie 
ciężki. Brak kapitału doprowadził 
do tego, iż koszty produkcji w prze- 
myśle włókienniczym nie mogą ulec 
tej zniżce, jaka nastąpiła w rolni- 
ctwie, i dlatego też rozpiętość cen 
produktów przemysłowych i rolni- 
czych jest u nas znacznie większa, 
niż w innych krajach, gdzie kapitał 
wskutek swej obfitości jest tańszy. 


Dola robotników 
łódzkich 


Łódź jest największem środowi- 
skiem robotniczem w Polsce. Jakie 
jest obecnie położenie robotnika 
łódzkiego? — oto pytanie, z którem 
zwróciliśmy się do znakomitego 
znawcy tej sprawy, b. ministra 
pracy, a obecnie prezydenta m. Ło- 
dzi, p. Bronisława Ziemięckiego. 

— Miasto nasze — odrzekł — od 
dłuższego już czasu pozostaje pod 
silną depresją kryzysu. Kryzys 
włókienniczy, będący jednem z 
ogniw kryzysu ogólnego, zazębia 
się, rozgałęzia i kręgami swemi 
obejmuje nietylko życie miasta; 
przenika również w głąb wsi. Spa- 
dek konsumcji stał się wynikiem 
ogólnej pauperyzacji społeczeń- 
stwa. Mimo to, nie wpadamy w 
panikę. Stwierdzamy jednak, że 
przesilenie obecne jest w skutkach 
o wiele silniejsze, aniżeli zwykłe 
perjodyczne przesilenia gospodar- 
cze. Należy stwierdzić z całą sta- 
nowczością, że położenie robotnika 
jest bardzo ciężkie. Wchodzą tu 
w grę dwa elementy, nie dające się 
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niestety wyeliminować; a więc 
chwiejność dni pracy robotnika 
oraz jego zarobki, Są one stosun- 
kowo niskie, niestałe, a praca do- 
rywcza nie stwarza podstaw, na 
których mógłby się oprzeć byt mas 
robotniczych Łodzi. Tragiczna 
wprost jest sytuacja kategorji ro- 
botników niestale zatrudnionych, 
opierających swą egzystencję na 
zarobkach doraźnych, Tutaj na- 
leżałoby uderzyć w dzwon alarmu. 
Stwierdzić muszę, że Warszawa 
stanowczo niedowierza Łodzi, Czy- 
tałem niedawno artykuł, w którym 
autor oświadcza, że Londyn nie lu- 
bi mówić o Manchesterze i niechęt- 
nie słucha o nim. Jest to wyjątko- 
wo trafna analogja do Warszawy 
i jej stosunku do Łodzi, 

— Czy istnieją, panie prezyden- 
cie, perspektywy poprawy losu ro- 
botnika łódzkiego w bliskiej przy- 
szłości? 

:— Niestety, muszę oświadczyć, 
że w chwili obecnej są one bardzo 
nikłe, a zupełny brak objawów ry- 
chłej poprawy sytuacji czyni per- 
spektywy te  niedostrzegalnemi. 
Kryzys, przeżywany przez Łódź, 


"` - 


BRONISŁAW ZIEMIECKI, PREZYDENT ŁODZI 


jest przesileniem o rozmiarach 
światowych, sięgającem podstaw 
ustroju. Można mówić tylko o 
środkach łagodzących, związanych 
ze wzrostem konsumcji. Lecz ocze- 
kiwać stąd można poprawy tylko 
przejściowej, uzależnionej od chwi- 
lowego wzrostu zapotrzebowań we- 
wnętrznych. š 

— Jaki jest stan samorzadu 
łódzkiego? 

— Przesilenie gospodarcze silnie 
odbiło się na ogólnej sytuacji na- 
szego samorządu. Kryzys uderza 
w samorząd jakby dwoma narzę- 


dziami: poważnem obniżeniem się 
wpływów podatkowych, oraz 51- 
nym wzrostem bezrobocia, nędzą, 
więc koniecznością świadczeń na 
rzecz bezrobotnych, a miasto w 
80% utrzymuje się z wpływów po- 
datkowych. Zrozumiałe jest za- 
tem, że wpływy miejskie maleją 
przy natężeniu kryzysu. z 


U władcy bawełny 


Jedną z najciekawszych postaci 
Łodzi współczesnej jest p. Oskar 
Kon, prezes zarządu spółki akcyj- 
nej Widzewskiej Manufaktury. Nie 
pochodzi on z wielkich rodów prze- 
mysłowców łódzkich, noszących hi- 


OSKAR KON, PREZES WIDZEWSKI! J 
MANUFAKTURY 


storyczne już nazwiska Geyerów, 
Grohmanów, Scheiblerów, Poznań- 
skich... łasną pracą, energją i 
bezwzględnością doszedł do pier- 
wszego dziś stanowiska wśród po- 
tentatów przemysłu bawełnianego. 

Niełatwo odszukać p. prezesa 
Kona i uzyskać z nim rozmowę. 
Dzień ma wypełniony po brzegi. 
Rano bywa w Widzewie. Przebie- 
ga wszystkie oddziały fabryki, za- 
śląda do każdego kąta, nadzoruje 
osobiście dyrektorów, inżynierów i 
majstrów. Potem wpada na obiad 
do pałacu przy ul. Targowej, aby 
wnet znaleźć się w biurach sprzeda- 
ży przy ul. Cegielnianej. 

Tutaj wreszcie udaje się nam go 
schwytać. Po dłuższem oczekiwa- 
niu w wielkich kantorach, ciąśną- 
cych się na 2-ch piętrach, gdzie set- 
ka urzędników siedzi przy wyso- 


kich biurkach, umożliwiających pi- 
sanie w pozycji stojącej, dostaje- 
my się do gabinetu p. prezesa. 

Patryarchalny wygląd p. Oska- 
ra Kona, jaki mu nadaje długa, si- 
wa broda, w dziwnym znajduje się 
kontraście z nerwowością ruchów, 
młodzieńczemi błyskami oczu i 
szybkością mowy. Pośpiech leży 
w naturze tego niezwykłego czło- 
wieka. Nie czeka na pytania. Sam 
mówi urywanemi zdaniami, jakby 
skrótami myśli: 

— Pesymistą nie jestem. Wszyst- 
ko tu w porządku, tylko kierowni- 
ctwo należy poprawić, żeby pro- 
dukcja była racjonalna. Z powodu 
kryzysu światowego odczuwamy 
trudności. Nie mamy banków, nie 
mamy dostatecznych urządzeń kre- 
dytowych. Ale podłoże do rozwo- 
ju wielkie, rynek krajowy rozległy. 
Wcale nie jest zadużo wrzecion na 
potrzeby wewnętrzne; nawet przy 
pełnym ruchu warsztatów baweł- 
nianych nie będziemy mieli dosyć 
dla siebie... 

— Czy Widzewska Мапшаки- 
ra nie odczuwa skutków kryzysu? 
— udaje nam się wtrącić zapyta- 
nie, 

— Widzewska Manufaktura jest 
w wyjątkowem położeniu, bo wy- 
rabia rzeczy galanteryjne, nie ma 
towarów rynkówych, masowych, 
zwraca uwagę na jakość, na wy- 
Коћсхете. My nie możemy mieć 
do czynienia z grosistami, dla któ- 
rych nasze artykuły są za drogie, 
prowadzenie ich zbyt skompliko- 
wane. Jesteśmy w stosunkach z 
detalistami, którzy obchodzą się 
bez kredytu i pośrednictwa. Idzie- 
my wprost do konsumentów. Wpro- 
wadziliśmy dział konłekcyjny. Po- 
siadamy największą fabrykę bieliz- 
ny, zatrudniającą już 600 robotni- 
ków, a będzie ich 1000. Pracuje- 
my i będziemy pracować... 

P. prezes Kon mówił to szybko, 
chodząc po pokoju, był jakby za- 
śniewany, to też pożeśnałem go, 
nie czekając wyraźniejszych oznak 
zniecierpliwienia. 


Szanse przemysłu 
wełnianego 


Na temat możliwości istnienia i 
rozwoju specjalnie wełnianeśo 
przemysłu łódzkiego jeden z naj- 
większych łódzkich potentatów 
przemysłu wełnianego wypowiada 
się w następujący sposób: 


— Ani Bielsk, ani Tomaszów nie 
wchodzą przemysłowi łódzkiemu w 
drogę, jako czynniki konkurencyj- 
ne. Również i my im nie stwarza- 
my konkurencji, Wszystkie te trzy 
ośrodki mogą doskonale istnieć 
obok siebie, 


— Dlaczego możliwa jest taka 
harmonja? — zapytujemy. 


— Łódź wyrabia wprawdzie po- 
za towarami zśrzebnemi towary 
czesankowe, które są w znacznym 
stopniu specjalnością Bielska, jed- 
nak Łódź zaopatruje niemi rynki 
wewnętrzne, Bielsk natomiast swo- 
je towary eksportuje. Przemysł 
bielski posiada w kierunku ekspor- 
tu rozległą praktykę jeszcze z cza- 
sów przedwojennych, ponadto ko- 
rzysta- z poparcia rządu w formie 
udogodnień celnych (drogą t. zw. 
obrotu uszlachetnioneśo). Różne 
zatem rynki zbytu wykluczają kon- 
kurencję. 


— A Tomaszów? 


— Tomaszów od lat słynie z to- 
warów, produkowanych z wełny 
zórzebnej w lepszych gatunkach. 
Łódź natomiast takich gatunków 
nie wyrabia. Dlatego też i Toma- 
szów nie jest konkurencją dla Ło- 
dzi na rynku wewnętrznym (w sen- 
sie konkurencji szkodliwej). 


— A wyroby angielskie? 


— Również tu wchodzi w grę 
różnica jakości wyrobów. Łódź pro- 
dukuje specjalnie artykuły wełnia- 
ne zgrzebne (satyny), jakich An- 
ślja albo wcale nie wyrabia, albo 
też — nie w takiej jak my jakości. 
Nasze wyroby moglibyśmy więc 
eksportować, nie obawiając się by- 
najmniej... ryku zagrożonego lwa 
brytyjskiego. Trudniej natomiast 
byłoby nam konkurować z Anglją 
w dziedzinie towarów czesanko- 
wych dla męskiej konfekcji w ga- 
tunkach wyższych i średnich. Ale 
iw tej dziedzinie istnienie wełnia- 
neśo przemysłu łódzkiego nie mo- 
głoby być ani pośrednio, ani bez- 
pośrednio hamowane przez Anglję, 
pozostają nam bowiem jeszcze ga- 
tunki tanie, co do których nie po- 
trzebujemy się obawiać angielskiej 
konkurencji, 

- R. 


Ulica Piotrkowska i jej peryferje 


Do Łodzi nikt nie przyjeżdża dla przy- 
jemności Tu się załatwia sprawę „od 
pociągu do pociagu” i — nogi za pas: 
już mnie niema! Dlatego prawdopodob- 
nie ilekroć wypadało mi zetknąć się z kimś 
na „obcym gruncie”, słyszałem mniej - 
więcej następujące zdanie: 

= Pan z Łodzi? Aha, znam.. Byłem 
tam kiedyś.. Jakże się nazywa ten ho- 
tel.. na tej waszej pryncypalnej ulicy... 


Piotrkowska —— prawda?... 
— Tak, panie, prawda! Łódź to dla 
większości ludzi — ulica Piotrkowska, no 


i hotel, w którym się zatrzymali, Są je- 
szcze wprawdzie i tacy, którzy z okna 
pociągu, wiozącego ich do polskiego Man- 
chesteru, zdążyli zauważyć kominy fa- 
bryczne i węże dymów, wijące się na ho- 
гухопсје, Ci jednak napewno nie nabrali 
przekonania do naszego miasta, zwła- 
sżcza, że i dworzec i ulice, któremi je- 
chali do swojego hotelu, nie wywierają 
zbyt miłego wrażenia, 

Lu- 


dzie się spieszą, wpatrzeni, ponad głowa- 


Ponuro, brudno, tłoczno i ciasno. 


mi innych, w jakąś dal i nie widzą, nie 
uznają tego, co jest tuż przed nimi: aby 
dalej, aby prędzej.. Rozpychają się #ok- 
ciami i pięściami i nie mają nawet czasu 
na konwencjonalną grzeczność, na rzuce- 
nie tego prostego, zwyczajowego: „ргле- 
praszam''... 

W Łodzi zresztą nie wolno się rozglą- 
dać, nie wolno się zatrzymać na chwilę, 
by obejrzeć ulicę, plac, budynek... Miesz- 
kańcy tego miasta sami nigdy nie widzieli 
domu, w którym mieszkają; chyba... póź- 
ną nocą albo wczesnym rankiem któremuś 
zdarzyło się rzucić okiem na to śpiące 
piekło. Bo i jakże tu stanąć wśród bia- 
łego dnia, w samym środku tej ludzkiej 
Niagary z wysoko podniesioną głową?!... 
Zmiotą, zgniotą, podepczą! 

Nie wszędzie jednak tak jest. Trochę 
dalej, wyżej na Piotrkowskiej — ku Gór- 
nemu Rynkowi, przemianowanemu na Plac 
Reymonta, „krajobraz* nagle się zmienia. 
Jest tu spokojniej, ciszej i jakgdyby czyś- 
ciej, Tu też rzuca się w oczy pewna cha- 
rakterystyczna cecha: Łódź jest szczerba- 
ta. Jak dziecko, które traci już swe 
mleczne ząbki, ale nie ma jeszcze wszyst- 
kich nowych: obok 4-piętrowych „drapa- 
czy (niebo jest w Łodzi niskie) stoją 
zgarbione, .w ziemię zapadłe drewniane 
chałupy. I to nie na krańcach miasta, 
lecz właśnie na Piotrkowskiej, w samem 
centrum, gdzie co kilkadziesiąt kroków 
wznosi się „pałac” któregoś z magnatów 
przemysłowych. 

Aby tym, którzy nigdy nie byli w Ło- 
dzi, dać pojęcie o dziwnem, trochę azja- 
tyckiem rozplanowaniu naszego miasta, 
zaproponuję następującą prostą manipu- 
lację: Proszę na arkuszu papieru nary- 


sować dwa kółka — na górze i na dole 
— i przeprowadzić między niemi prościu- 
teńką linję, Górne kółko — to właśnie 
Plac Reymonta (dawniej Górny Rynek), 
dolne — to Plac Wolności (dawniej No- 
wy Rynek), a linja, łącząca te dwa kółka 
— to ulica Piotrkowska. Najdłuższa w 
bo aż 7 kilometrów mierząca, 
Od tej linji ciąg- 
ną się w prawo i lewo ulice poprzeczne, 
ale są to już tylko rozgalęzienia, ulice 
„boczne”, gdzie mieszkają i pracują сі, 
którzy na Piotrkowskiej (szczyt marzeń!) 


Polsce, 
główna arterja miasta. 


w żaden sposób zmieścić się nie mogli. 
Ale w niedzielę i święta łodzianie 
z „peryferji”, ze Starego Miasta, Bałut i 
Widzewa przypuszczają szturm na Piotr- 
kowską, zdobywają ją i okupują. Zbita, 
stłoczona masa ludzka zapełnia chodniki 
i jezdnie, rozkoszując się widokiem tych 
miejsc, które w dni powszednie są dla 
niej niedostępne. . 
Tłum „spaceruje'.. | Nikt nie 
przecisnąć się wówczas w przeciwnym kie- 
runku. Trzeba iść z prądem, albo środ- 
kiem jezdni, a najlepiej, jeżeli się komuś 
spieszy, ominąć tę część ulicy, która jest 
przez cały tydzień punktem centralnym 
businessowej Łodzi. Kawiarnie są rów- 
nież wówczas przepełnione specyficzną 
publicznością: niedzielną. Są to ludzie, 
którzy pozwalają sobie na pół czarnej 
z kremówką tylko w święta. Drobni 
urzędnicy, subjekci, sklepikarze, rzemieśl- 
nicy z żonami i dziećmi wybierają się w 
niedzielę do kina i do kawiarni — „na 
Piotrkowską!“ Święto! Laba! 


zdoła 


sr 


Istotne jednak życie tego olbrzymiego 
miasta przemysłowego, jego puls i serce 
tętnią na uboczu, wśród wąskich, cichych 
uliczek, gdzie niema wielkich sklepów, wy- 
staw, restauracyj, luksusowych samocho- 
dów i bruków asfaltowych, gdzie z za po- 
nurych, czerwonych murów i wysokich 
parkanów rozlega się miarowy szczęk i 
zgrzyt maszyn, potężna symfonja trudu 
i wysiłku ludzkiego. Ale tej Łodzi — 
pracującej, produkującej, fabrycznej — 
przybysz prawie nigdy nie widzi. Wszel- 
kie sprawy i interesy załatwia się na 
Piotrkowskiej — i to tylko na jej małym 
odcinku — w promieniu mniej - więcej 
1 kilometra od Grand Hotelu i Grand 
Cafe. $ › 

Tu, na tym skrawku, jest wszystko: 
wszelkie biura, hotele, kawiarnie, restau- 
racje, kina, dancingi, redakcje pism, tea- 
try, urzędy i t. p. instytucje użyteczności 
publicznej i... prywatnej. Tu jest — City, 
śródmieście, pępek Łodzi, kłębowisko in- 


'teresów i spraw, które stanowią o charak- 


terze, obliczu i nastrojach t. zw. „Lodzer- 
menscha”. 

À propos — ta nazwa, lo okrešlenie ty- 
powego mieszkańca Łodzi ma w sobie coś 
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obrażliweśo, pogardliweśo. “Zgola nie- 
słusznie! Łodzianin istotnie różni się spo- 
sobem traktowania wielu spraw i zjawisk 
życiowych; jest — że się tak wyrażę — 
bardziej realistyczny. Lubi każde za- 
бадпіепіе „ротасас", jak towar, który ma 
sprzedać lub kupić, chce zbadać jego za- 
wartość, trwałość, sprawdzić, ile zawiera 
bawełny, weny, czy jakiejś innej mieszan- 


ki. „Na słowo” — nie wierzy, frazesem 
gardzi i ша tylko swoim palcom i oczom... 
Taki on jest — ten ,lodzermensch''! 


A, mimo to, żyje — z dnia na dzień, od 
sezonu do sezonu. l bardzo łatwo wpada 
w krańcowy optymizm, by tuż, po kilku 
tygodniach dobrej konjunktury, głośno i 
rozpaczliwie biadać nad losem swoim i 
сајебо świata; 

— Bo to przecież plajta, straszliwa, 
wszechświatowa plajta! 

Ale gdy następnego dnia z za zachmu- 
rzoneśo nieba konjunktury przedrze się 
promień nadziei w postaci kupca z głuchej 
prowincji, który „pono“ przywiózł ,ży- 
wą gotówkę” i — „Кирије“, rozjaśnia się 
twarz lodzermenscha i po całem City roz- 
lega się јебо tryumfujące wołanie: 

— Ruch! Ożywienie! 
dwie zmiany, na trzy! 

I nastrój ten udziela się wszystkim, ca- 
ła Piotrkowska promienieje! Zapełniają 
się kawiarnie, kina, teatry, restauracje. 
Uśmiechają się kelnerzy, szoferzy i do- 
zorcy. I każdy wie, każdy powtarza: 
„Jest lepiej! Ruch w interesie!" 

Lodzermensch to wielki cynik i naiwne 
zarazem dziecko... 


Puszczamy na 


Dziś smutno w Łodzi. Cicho. Martwo. 
Ponuro. W teatrach, kinach i kawiarniach 
pusto, Siedzą tam jeszcze tylko adwoka- 
ci, wyżsi urzędnicy, lekarze, rejenci i ci 
wszyscy, których konjunktura nie dotyczy. 

Lodzermensch siedzi w domu i rozpa- 
cza. Lodzermensch drze szaty i zawodzi 
żałośnie: „Plajta wszędzie, plajta była, 
plajta bedzie!” 

Nie wierzcie mu jednak. Jednem uchem 
nasłuchuje on uważnie i gdy uchwyci naj- 
słabszą wieść o zbliżającej się kolejnej 
fali „ożywienia”, wybiegnie na Piotrkow- 
ską i drzeć się będzie wniebogłosy, jak 
dziecko: 

— Ruch! 
żyć! 

Zapełnią się wówczas teatry, kina, ka- 
wiarnie i restauracje, uśmiechną się kel- 
nerzy, szołerzy i dozorcy. Bo wszyscy tu 
w Łodzi są zależni od konjunktury i wszy- 
scy święcie wierzą w niezawodny instynkt 
lodzermenscha! 


Ruch! Aby dalej — aby 


Tadeusz Górski 


Łódź. 


Z WYSTAWY 
w ZACHĘCIE 
WARSZAWSKIEJ 


f “А 
амбона Ышш 


Jan Skotnicki Piast 


Czesław Wierusz-Kowalski 
Portret premjera W. Sławka Fot. Janczewska 


ZJ AZ р ROL NIK Ó W w WARSZAWIE 


PREZYDJUM ZJAZDU. OD LEWEJ KU PRAWEJ STRONIE PP.: DR. JAN LUTOSŁAWSKI (REDAKTOR GAZETY ROLNICZEJ), REKTOR 
` S. G. G. W. PROF; STEFAN BIEDRZYCKI, SEWERYN KS. CZETWERTYŃSKI, PREZES STANISŁAW LEŚNIOWSKI I DYREKTOR 
MIERZEJEWSKI 3 Fot, Marjan Fuks 
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Wiadomość o odstrzale dwóch żubrów w lasach pszczyńskich wywołała duże wrażenie w naszych 


kołach 
protestem. 


łowieckich i 


przyrodniczych. Grupa 


przyrodników  pospieszyła 
W kołach łowieckich zachowano zimną krew: zarówno osoba księcia Pszczyńskiego, 


nawet z formalnym 


znakomitego hodowcy zwierzyny, jak margr. Aleks. Wielopolskiego, jednego z najwybitniejszych 
myśliwych polskich, dawały rękojmię, że nic tam wbrew regułom łowieckim stać się nie mogło. 
A jak rzecz się miała, czytelnicy nasi dowiedzą się z poniższej relacji, którą raczył nam nadesłać 
sam margrabia Aleksander Wielopolski z Chrobrza. 


Drugi po Białowieży co do ilości 
stan żubrów czystej rasy znajdował 
się w Pszczyńskich borach na Gór- 
nym Śląsku, Wzamian za jelenie 
otrzymał ówczesny  Kiążę па 
Pszczynie w roku 1865 z Białowie- 
ży 1 byka i 3 krowy. Zwierzyna ta 
została wypuszczona w Pszczyń- 
skim zwierzyńcu, ogrodzeniu o po- 
wierzchni 10 tys. hektarów. Miej- 
scowe warunki i staranna opieka 
sprzyjały rozwojowi tego wspania- 
ego zwierza tak, że w r. 1919 na 
1 stycznia rachowano w puszczy 
Pszczyńskiej 74 żubry, w tem 9 by- 
ków powyżej 2 lat, 2 byki roczne, 
43 krowy, 6 jałówek i 14 cieląt. Od- 
strzał wynosił w owym okresie od 
6—7 sztuk rocznie. 


Powojenne zawieruchy zniszczy- 
ły zwierzostan w Pszczyńskich o- 
stojach, jak w wielu innych. Z 926 
sztuk jeleni w r. 1917 pozostało w 
r. 1921 zaledwie ok. 200, które prze- 
płoszone kryły się w głębokich gą- 
szczach, a ilość żubrów spadła w 
r. 1924 do 3 sztuk: starego i młode- 
бо byka i 1 krowy. Jednakże dzię- 
ki starannej opiece straży łowiec- 
kiej z nadłowczym panem Reichem 
na czele przetrzebione zwierzosta- 
ny ponownie do pożądanego stanu 
powracać zaczęły. Ze 180 dzików 
pozostało w r. 1921 ok. 40 sztuk, 
z 250 danieli 30, a ze 170 jeleni ja- 
pońskich Sikka 20. Po zimowym 
odstrzale ok. 60 sztuk pozostaje w 
kniei do 150 dzików, Sikka powró- 


ciły do dawnej normy, tak samo da- 
niele. Jeleni ok. 580 zdobi Pszczyń- 
skie knieje i choć liczba zupełnie 
dojrzałych jeleni łownych pozosta- 
wia jeszcze do życzenia, już od sze- 
regu lat 10 jeleni w czasie rykowi- 
ska bywa do odstrzału przeznaczo- 
nych. Na zeszłorocznem rykowisku 
skutkiem nieprzyjaznych warunków 
atmosferycznych padło ich tylko 3, 
tak, że tegoroczne rykowisko już 
obficiej się zapowiada. 

Przyszłość żubrów w Pszczyń- 
skiej kniei też rokuje nadzieje. Ze- 
szłoroczny przychówek skompleto- 
wał stan żubrów do 8 sztuk, w tem 
3 byki, 3 krowy (2 cielne, 1 jałów- 
ka) i zeszłoroczna jałóweczka. Żu- 
bry te są bezapelacyjnie czystej ra- 
sy, bez przymieszki podobnych lub 
pokrewnych gatunków zwierzyny. 


Nadeszła jednak chwila, gdy i ten 
nieliczny stan wymagał trzebieży i 
odstrzału. Przeszło 30-letnia kro- 
wa od 3 lat jałowiła, a patriarcha 
rodu okulawił w walce młodszego 
byka. Postanowiono zatem obie te 
sztuki odstrzelić, 

Oczom swym wierzyć nie chcia- 
łem, gdy mi został doręczony tele- 
śram, w którym mnie Xiążę na 
Pszczynie zapytuje, czybym nie 
chciał zabić żubra. O odmowie nie 
pomyślałem. 12 lutego pod wie- 
czór zostałem wraz z moim synem 
Zygmuntem, którego sobie jako to- 
warzysza wprosić pozwoliłem, 60- 
Ścinnie powitany w Pszczyńskim 
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zamku przez młodego Хіесіа i jego 
Małżonkę, 

Хлаге oświadczył mi, że mam za- 
bić nie jednego lecz dwa żubry, 
przepraszając równocześnie, że mo- 
że mi ofiarować jedynie trofea 
z byka, gdyż krowę w całości prze- 
znacza dla Śląskiego Muzeum w 
Katowicach, zarząd którego o okaz 
tej rzadkiej fauny, żyjącej też na 
Górnym Śląsku, upraszał. Ta ostat- 
nia wiadomość nie zdołała mnie 
zmartwić. Perspektywa ubicia żu- 
bra i posiadania w swym zbiorze 
myśliwskim jego głowy wydawała 
mi się wystarczającą. Nazajutrz 
wsiedliśmy na podjazdową linijkę 
w ostoji Mierzeżyce, Niezadługo 
ujrzeliśmy gajowego, wypatrujące- 
бо w kierunku, w którym przed 
chwilą wolno mu z oczu znikła żu- 
brzyca. Stąd na piechotę poprowa- 
dził rewirowy leśniczy, Szedłem za 
nim, dalej mój syn, nadłowczy 
Reich i gajowy. W świerkowym 
śąszczyku pośród sosnowego staro- 
drzewiu ujrzeliśmy jej łeb i przód, 
lekko gałązką przysłonięty. Skrę- 
ciła na miejscu w strzale. — „Ma 
kulę” usłyszałem. Krowa znikła za 
świerkami. Należało przeczekać 
chwilę czasu, zanim było wskazane 
iść na strzał i dalsze poszukiwanie. 
Emocyj nie miałem, wiedziałem, że 
kula siedzi dobrze, a z kulą 8 mm. 
Magnum najtwardszy zwierz dale- 
ko ujść nie może. W ciemnym gą- 
szczyku, o jakie 20 m. od strzału, 


MARGR. A. WIELOPOLSKI PRZY UBITYM ZUBRZE 


leżała prababka z głową podniesio- 
ną, Dwiema jeszcze kulami musia- 
łem zakończyć jej twardy żywot... 
Żubr!!... Nie potrzebuję nadmieniać, 
że pierwszy — ale to nie była uczta 
myśliwska. Nie nacieszyliśmy się 
widokiem zwierza przed strzałem. 
Udało się tę krowę przed naszem 
przybyciem od stada oddzielić, doj- 
ście do strzału było matematyczne, 
a chybić byłoby grzechem. 


Obławnicy byli natomiast zmu- 
szeni odstąpić od zamiaru odpędze- 
nia byka od stada. Żubry ich za- 
szarżowały i uszły spłoszone w głąb 
kniei. Zostały otropione w 20-let- 
nim świerkowym gąszczu, może 
200 m. głębokim. Nadłowczy po- 
stawił nas pośród świerkowego pod- 
szycia, dobrze zasłoniętych w rzad- 
kim drzewostanie, o jakie 150 kro- 
ków od zagajnika, który miało kil- 
ku ludzi głośno przepędzić, Tuż 
przy mnie stanął gajowy najlepiej 
ze zwierzyną obeznany. Spełnił swe 
zadanie, oznajmiając od chwili zo- 
czenia żubrów, że „mój“ byk stado 
prowadzi. Stado siedmiu pozosta- 
łych żubrów wytknęło wolno, roz- 
glądając się z zagajnika w odległoś- 
ci do 250 kroków na lewo od nas i 
przyśpieszając tempa, szło na nas 


TRZĘSIENIE ZIEMI W NOWEJ ZELANDJI 


1) Skręcona linja kolejowa pod Napier 


2) Pożary, wzniecone trzęsieniem ziemi 


3) Wielki hotel w Napier po trzęsieniu ziemi 


”— 
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na kulawy sztych, Prowadził је, 
lekko pociągając zadem, przezna- 
czony na strzał byk — po chwili 
skręcił prosto ku nam, a ujrzawszy 
nas w świerkowej kępie, przystanął 
na chwilę w odległości 60 kroków. 
Byłem gotów do strzału. Żubr skrę- 
cił w las i zakotłowało się wśród 
stada, które ruszyło galopa. Po kil- 
kunastu susach byk się znalazł po- 
nownie na czele i odsłonił komorę. 
Nie obawiałem się postrzelenia in- 
nej sztuki, tembardziej, że kula na 
wylot przejść nie powinna. Ol- 
brzym—195 cm. w kłębie—runął w 
strzale głową naprzód, — „Brawo“ 
usłyszałem za sobą. Chwila była 
wspaniała. Jest oczywiście w co 
mierzyć, ale kulę trzeba umieścić 
dobrze. Z postrzałkiem z lichą ku- 
lą nielada mógłby być kłopot. 
Wspaniały zwierz rzucał się je- 
szcze. Trzech potrzebowałem kul, 
by go dokończyć. Co się po strzale 
stało ze stadem, nie widziałem, pil- 
nując swej zdobyczy. Wpadło w 
cwal i tropiono go w cwale do 21% 
km. Nazajutrz jeszcze nie ро- 
wróciło do zwykłej ostoji i paśni- 
ka. Zwierzyna napozór nie pło- 


cha, kilkakrotnie w czasie rykowi- 
ska jeleni spotykałem też same żu- 
bry, które na nasz widok wcale nie 
reagowały. Jeden strzał przypom- 
niał im wrodzoną dzikość. Szyb- 
kość tego potężnego stworzenia jest 
nieprawdopodobna. Zdarzało się, 
że myśliwy w nagance nie zdążył 
się do żubra złożyć. Życie jego jest 
bardzo twarde i raz tylko się w 


"Pszczynie zdarzyło, że żubr od je- 


dynej padł kuli, 

O g. 1% byliśmy z powrotem w 
Pszczyńskim zamku. Niema dziś 
pewnie myśliwego, któremu by się 
poszczęściło zabić dwa żubry jed- 
nego ranka. Xiążętom na Pszczy- 
nie zawdzięczam tak wspaniały dar 


łowiecki. 
Aleksander Wielopolski 


Zwycięstwo francuskiego ministra 
skarbu 


Flandin, minister skarbu w gabinecie 
Lavala, będący pod zarzutem, iż bronił, 
jako adwokat, interesów zbankrutowanego 
towarzystwa pocztowo-lotniczego, w dru- 
z$ocącej mowie parlamentarnej oczyścił 
się zupełnie i uzyskał potrzebną wi $6 
dla swoich przedlozeñ budz 
kowany uprzednio przez Bh 
dela (socjalistów), przeszed 


а i Renau- 
ofenzywy 


parlamentarnej, wykazując, iż jego opo- 
nenci nie wyróżniają się wcale troską o 
„czystość obyczajów parlamentarnych”, 
skoro podnieśli przeciw niemu niespraw- 
dzone oskarżenia, Minister Flandin wy- 
krył równocześnie intrygę, zmierzającą do 
obalenia obecnego gabinetu, 


MINISTER SKARBU FLANDIN 


PRACOWNIA DLA PROFESORÓW 


SALE Z KSIĄŻKAMI 


Otwarcie Bibljoteki Uniwersyteckiej 


Nic się u nas nie robi, nic się nie robi! 

Ileż razy dziennie każdy z nas słyszy 
tę „głęboką i oryginalną" maksymę, po- 
wtarzaną przez wiecznych malkontentów 
płci ођојба, wypowiadaną głosem o roz- 
maitym djapazonie, 


Śmiem odpowiedzieć tym wszystkim 
P.T. Paniom i Panom, że „robi się”, Tyl- 
ko ci, którzy naprawdę pracują, nieko- 
niecznie zaraz wdrapują się na wieżę ra- 
tuszową, by trąbić urbi et orbi o swoich 
czynach. Ci, którzy w cichości i w skrom- 
ności ducha pracują, czynią najwięcej. 


Nic się nie robi — a oto w ubiegły po- 
niedziałek obchodziliśmy trzecią z kolei 


wielką uroczystość książce polskiej od- 


daną. Trzecią w ciągu paru zaledwie mie- 
sięcy: w końcu października otwarto w 
Warszawie Bibljotekę Narodową, w pier- 
wszych dniach listopada — hr. Edward 
Krasiński oddał do użytku publicznego 
wspaniały gmach Bibljoteki Ordynackiej, 
dn. 16 marca otwarta została po 1%%-rocz- 
nej przerwie: Bibljoteka Uniwersytetu 
Warszawskiego. | 


Ta długa przerwa nie została zmarno- 
wana. Gmach bibljoteki, dzięki inicjaty- 
wie i niespożytej energji dyrektora Stefa- 
na Rygla (uprzednio dyrektora Bibljote- 
ki U.S.B. w Wilnie, przeniesioneśo do 
Warszawy w r. 1929), całkowicie i grun- 
townie przebudowano. Przebudowę pro- 
wadził arch. Sigmund. Skasowano wszel- 
kie niepotrzebne przejścia, krużganki 
ku czczej pseudo-ozdobie utworzone, i 


wykorzystano bezcelowo marnowane miej- 
sce na rozszerzenie sal czytelnianych i 
pracowni naukowych. Ilość miejsc w 
czytelniach powiększono niemal dwukrot- 
nie (z 96 na 176). Zmieniono też całko- 
wicie | rozmieszczenie poszczególnych 
działów bibljoteki, na parter i I-sze pię- 
tro przenosząc najbardziej uczęszczane. 


Usunięto rozmaite sztukaterje i „ozdo- 
by" w banalnym stylu pseudo-klasycz- 
nym i renesansowym, zastępując go sty- 
lem moderne mebli i lamp. 


Nietylko jednak poprzesuwano mury i 
ściany. Zbiory bibljoteczne również upo- 
rządkowano, Odrobiono znaczną ilość za- 
leśłości katalogowych, założono katalog 
przedmiotowy.  Zapoczątkowano katalo- 
sowanie zbioru rycin, 


Do najciekawszych należy 
zainaugurowanie przez dyrektora Куба 
w tym zbiorze działu rycin współczesnych 
artystów. Również w dziale rękopisów 
otwarto zbiór rękopisów nowszych i 
współczesnych (wiek XIX i XX) cennym 


inowacyj 


zbiorem materjałów rękopiśmiennych i li- 
stów po Stefanie Żeromskim. 

Słowem, nietylko wnętrzu gmachu bi- 
bljoteczneśgo nadano nową szatę, lecz 
wprowadzono nowy system przechowywa- 
nia zbiorów i nowe idee kolekcjonerskie. 


Owe 1% roku przerwy wyzyskane więc 
zostało wszechstronnie i pracowicie, a ku 
pożytkowi nauki polskiej i wszystkich 
pracujących na jej niwie. 


Dn. 16 b. m. o godz. 1 pp. w obecności 
Ministra Oświaty, p. Š. Czerwińskiego, 
J. M. Rektora Michałowicza i licznych 
przedstawicieli świata naukowego i lite- 
rackiego odbyło się otwarcie Bibljoteki. 


Pierwszy przemówił p. rektor Micha- 
łowicz, następnie dyrektor Rygiel i wresz- 
cie imieniem Związku Bibljotekarzy Pol- , 
skich dr, J. Muszkowski, dyrektor Bibljo- | 
teki Krasińskich, Po przemówieniach od- 
było się zwiedzanie przebudowanego gma- 
chu, a od wtorku ub. rzesze studentów za- 
pełniają znowu wszystkie czytelnie i pra- 
cownie. 

Dyr. Rygiel w swem przemówieniu pod- 
kreślił, iż spodziewa się za lat kilka 
zaprosić wszystkich obecnych na poważ- 
niejszą uroczystość — otwarcia nowego 
бтасћи. Oby słowa te ziściły się jaknaj- 
szybciej, gdyż mimo maksymalnego wy- 
zyskania miejsca — w Bibljotece Uniwer- 
syteckiej jest zaciasno. 

А Ludomił L. 


4.STUDJUM. 2.W BIBLIOTECE KLASZTORNEJ. 


ŻW STARYM PAŁACU. 4.ZADUMA (FOT. WINTERFELD) 


(A) Mielišmy w tej kadencji par- 
lamentarnej wejšé w okres napra- 
wy zwyczajów sejmowych. 
czasem zanosi sie na ich dalsze psu- 
cie. Nocne posiedzenia, zdarzają- 
ce się wszędzie w momentach 
zwrotnych, w okolicznościach dra- 
matycznych lub w sprawach nie- 
zwykle pilnych, u nas stają się zja- 
wiskiem stałem. Prezydjum Sejmu 
ciągnie obrady aż do każdorazowe- 
50 wyczerpania porządku dzien- 
nego. Ma to mieć — podobno 
— cel pedagogiczny: odzwyczaić 
posłów od gadulstwa, wdrożyć 
do spełniania skrupulatnego o- 
bowiązków. Tymczasem osiąga 
skutek odwrotny: dezorganizuje 
prace parlamentu. Po  takiem 
całonocnem  ślęczeniu posłowie 
nie przychodzą nazajutrz na ran- 
ne posiedzenia Котіѕујпе; urzęd- 
nicy sejmowi spóźniają się do 
biura; stenografiści upadają ze 
znużenia; nikt nie jest o swej po- 
сте na miejscu, wszystko wytrąco- 
ne zostaje z normalnych torów. Lu- 
dzie są zdenerwowani, źli i nodnie- 
ceni. A przytem parlament zatra- 
ca najistotniejszą swą cechę: jaw- 
ność obrad. Tylko jacyś maniacy 
mogą przysłuchiwać się im po no- 
cach; normalny obywatel śpi o tej 
porze. Nie może nawet rano do- 
wiedzieć się, co przedstawiciele je- 
go uchwalili, gdyż pisma ze wzglę- 
dów technicznych nie są w stanie 
podać sprawozdań z nocnych po- 
siedzeń. Jedna z бмагапсуј kon- 
stytucyjnych zostaje bez potrzeby 
złamana. 

Czy przynajmniej zmniejsza się 
gadulstwo poselskie?  Gdzietam! 
Nocne obrady wloką się jeszcze 
ospalej i dłużej. Zresztą parla- 
ment nie jest szkołą milczenia. 
„Niemy Sejm“ pozostawił u nas 
jaknajgorsze wspomnienia. Gdyby 
posłowie zbierali się, aby kiwać 
głowami i podnosić ręce, — dawa- 
liby pożałowania godne widowisko. 
Sama nazwa wskazuje, że parla- 
ment przeznaczony jest do mówie- 
nia, jak danzing do tańca, a nie do 
omawiania spraw państwowych, a 
pijalnia krynicka do picia „Zube- 
ra” a nie do uwodzenia cudzych 
żon. Każda rzecz musi mieć swo- 
je przeznaczenie i swój czas. 

Źleby było, gdyby złośliwi zacze- 


Tym- 


TYDZIEN 


ŚWIATA 


li utrzymywać, że p. Świtalski dla- 
tego został marszałkiem, aby za je- 
бо czasów każde posiedzenie trwa- 
ło do świtu. 


(Wig) Nowelizacja ustawy an- 
tyalkoholowej wywołała wiele 
wrzawy. Zawodowi higieniści i 
rozmaici abstynenci dowodzą, że 
rząd chce szerzyć pijaństwo, aby 
podnieść dochód z monopolu. Być 
może, że względy na skarb państwa 
odgrywały pewną rolę przy zmia- 
nie tej ustawy; ale czy doświad- 
czenie dziesięcioletnie nie domaga- 
ło się gruntownej jej rewizji? 

Ustawa z 23 kwietnia 1920 r. 
miała wszystkie cechy dziecięcia 
wojny i przewrotów. Nie była 
przystosowana do czasów normal- 
nych; liczyła się więcej z doktry- 
nerstwem, niż z wymaganiami 
praktycznemi. To też śwałcono ją 
niemal od wejścia w życie. Nie po- 
zwalała ona na sprzedaż trunków 
w niedziele i święta już od godz. 
15-ej poprzedniego dnia. Tymcza- 
sem w pierwszorzędnych restaura- 
cjach pito wódkę szklankami, a na 
ulicach widywało się więcej pija- 
nych, niż w dnie powszednie. Те- 
raz ten nieżyciowy zakaz zostaje 
zniesiony. Wyszynk spirytualji nie 
jest dozwolony tylko w godzinach 
nabożeństw. 

Wolno też będzie rozgrzać się 
kieliszkiem wódki w bułetach sta- 
cyjnych, co dotychczas mogli ro- 
bić tylko będący na służbie koleja- 
rze — po znajomości z Биѓесіа- 
rzem, w jego prywatnem mieszka- 
niu; podróżni zaś, jadący bezczyn- 
nie i nieobarczeni żadną odpowie- 
dzialnością, byli tego prawa pozba- 
wieni. Zwłaszcza cudzoziemcy, nie- 
znający ekscentryczności naszego 
prawodawstwa, dziwili się, бду w 
wagonach restauracyjnych odma- 
wiano im szklanki wina dla pokrze- 
pienia się i uprzyjemnienia po- 
dróży. Teraz te dziwactwa prze- 
pisowe znikną. 

Najważniejszem może jednak 
postanowieniem nowej ustawy jest 
podniesienie do 41 % alkoholu, do- 
puszczanego w napojach wolnych 
od ograniczeń. Wpłynie to na po- 
lepszenie smaku piwa i jego trwa- 
łości, Przypominamy sobie, jak w 


14 


Sejmie Ustawodawczym świetnie 
uzasadniał prawo do wyrabiania 
mocnego piwa znakomity mówca, 
5. p. ks. Lutosławski. Dowodził on 
słusznie, że- dostarczenie ludności 
dobrego piwa najskuteczniej przy- 
czyni sie do zwalczenia alkoholiz- 
mu w najgroźniejszej postaci picia 
wódki. Niestety, nie usłuchano 
kompetentnego głosu, Pociągneło 
to za sobą upadek naszego piwo- 
warstwa; utrzymały się tylko po- 
śledniejsze gatunki. Znikło „Złote“ 
drozdowskie, popsuły się zna- 
komite „żywieckie“, „okocimskie“, 
„lwowskie“. Dla znawców trzeba 
było sprowadzać z zagranicy ory- 
ginalny Pilzner „prazdrój B. B.“ 

Teraz będziemy mieli niegorsze 
gatunki rodzimej marki. 


(Old) Zjednoczenie trzech po- 
ważnych grup ludowych w jedno 
stronnictwo musi być z zadowole- 
niem powitane przez polską opinję 
publiczną. Wprowadzi ono więcej 
porządku nietylko do polityki w 
Sejmie, ale i do życia naszej wsi. 
Ustanie licytowanie się na radyka- 
lizm, wyrywanie sobie chłopów nie- 
ziszczalnemi obietnicami, podnie- 
canie ich nienawiści. 

Drobni rolnicy w Polsce stano- 
wią zbyt liczną i dojrzałą już war- 
stwę społeczną, aby im odmawiać 
własnego przedstawicielstwa poli- 
tycznego. Niechże je mają; byle 
było stateczne, kierowane ogólnemi 
interesami kraju i sfery, którą re- 
prezentują, a nie osobistemi wzglę- 
dami i animozjami. Jedno stron- 
nictwo daje pod tym względem 
więcej gwarancji, niż trzy skłó- 
cone. 

Już pierwsza uchwała dobrze 
wróży na przyszłość: przybrano na- 
zwę „Stronnictwa Ludowego", a nie 
„Stronnictwa Chłopskiego". Pod- 
kreślono przez to pierwiastek ide- 
owy, nawiązano do tradycji pol- 
skiej, odsunieto na plan dalszy sta- 
nowość. Połączenie nastąpiło na- 
razie w sposób mechaniczny; u- 
trzymano równowagę liczbową we 
władzach partyjnych, podzielono 
się stanowiskami reprezentacyjne- 
mi wedle klucza, aby nikomu nie 
było krzywdy. Może na pierwszy 
okres to nawet lepiej. Organiczne 
zespolenie nie może nastąpić na ko- 
mende; musi odbywać sie powoli, 
w toku pracy i współżycia. Po- 
przednie próby połączeniowe, ro- 
bione zbyt gwałtownie i radykal- 
nie, kończyły się nowemi rozłama- 
mi. Był czas, że współistniało po 
6—7 grup ludowych, zacięcie ze so- 
bą walczących. Tembardziej o- 
strożność jest wskazana. Niechaj 
trzy człony ruchu ludowego zrasta- 
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ją się powoli, byle trwale. Wieś 
polska nareszcie uspokoi się i po- 
wróci do twórczej pracy. 

(sk) Naszym znakomitym mę- 
żom stanu, ochoczym budowniczym 
nowej Polski, oraz plączącym się 
koło nich a coraz liczniejszym kar- 
jerowiczom i filutom należałoby 
przypominać jak najczęściej afo- 
ryzm jednego z najmędrszych po- 
lityków z pierwszej połowy XIX-go 
stulecia, ks. Talleyrand de Peri- 
gord, — tego niezrównanego znaw- 
cy indywidualnej i zbiorowej du- 
szy ludzkiej, który potrafił stać się 
równie nieodzownym Napoleonowi, 
jak i Ludwikowi XVIII-mu. Afo- 
ryzm ten, często powtarzany wo- 
bec wykonawców jego zamierzeń, 
brzmiał: 

— Et surtońt pas trop de zćle, 
Messieurs. 

— Í przedewszystkiem bez zbyt- 
ku gorliwości, moi panowie! 

Ileż błędów dałoby się uniknąć 
w naszem życiu politycznem i spo- 
łecznem, gdyby umiejętna i mocna 
dłoń powstrzymywała w porę nie- 
opanowane zapędy: ubiegających 
się o względy, łaski, zaszczyty i 
nagrody — domorosłych gorliw- 
ców! 


(alla) W  „Kurjerze Poznań- 
skim" toczy się od pewnego czasu 
interesująca i ważna dyskusja na 
temat projektu uniwersytetu po- 
morskiego w Gdyni. Zainicjował 
ją profesor Uniw. Poznańskiego, 
dr. Zygmunt Moczarski, a myśl je- 
бо znajduje coraz więcej zwolenni- 
ków, pomimo nieprzychylnej w tej 
chwili konjunktury finansowej. 
Chodzi narazie o propagandę spra- 


wy, o teoretyczne uzasadnienie 
projektu instytucji, która może się 
stać pierwszorzędną placówką kul- 
turalną i ostoją polskości na Po- 
morzu. Rozwijając projekt dra 
Z. Moczarskiego, inny profesor 
Uniw. Pozn, Adam Wodziczko, 
pragnie z przyszłego uniwersytetu 
pomorskiego uczynić placówkę ba- 
dań przyrodniczych nad morzem i 
Pomorzem, które to badania pro- 
wadzą dotychczas uczeni niemiec- 
cy. Do tych rozważań dodaje obec- 
nie własne argumenty dr. Karol 
Stojanowski. Uważa on, że zorga- 
nizowanie uniwersytetu pomorskie- 
бо jest „dziełem niemniej ważnem 
i pilnem, jak Gdynia, kolej węglo- 
wa, flota wojenna i marynarka han- 
dlowa'. Uniwersytet pomorski po- 
winien — zdaniem dra Stojanow- 
skiego—stworzyć polską naukową 
przeciwwagę niemieckiemu ru- 
chowi nordycznemu. Ruch 
ten wyszedł z antropologji i ogar- 
nia życie niemieckie. „Теогја wyż- 
szości rasy nordycznej zaczyna się 
wciskać nietylko do  prehistorji, 
etnografji i językoznawstwa, jak to 
było przed wojną, ale także do in- 
nych nauk. Jest już nordyczna hi- 
storjozofja, która napewno zawa- 
ży w konkretnych badaniach histo- 
rycznych, zniekształcając nieraz 
prawdę. Ruch nordyczny, mający 
na celu zorganizowanie wielkiej 
rzeszy nordycznej, już dzisiaj ma 
poważną produkcję pisarską z za- 
kresu ogółu nauk społeczno-ekono- 
micznych i prawnych. Filozofja, lite- 
ratura i sztuki piękne są zorganizo- 
wane i przepracowywane w kierun- 
ku nordycznej doktryny. Nie zo- 
stawia się w spokoju nawet wie- 
rzeń religijnych”. 
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Dr. K. Stojanowski twierdzi 
słusznie, że „wszystkie te sugestje 
należy nietylko poznać, ale trzeba 
się im przeciwstawić, trzeba je 
skontrolować. Cały ruch nordycz- 
ny bowiem godzi przedewszystkiem 
w państwowy byt Polski, a nawet 
w istnienie Polski jako narodu". 
Uniwersytet pomorski stać się wi- 
nien naukowym szańcem przeciw- 
ko zaborczej idei niemieckiego nor- 
dyzmu. 

Dalsza dyskusja nad przedmio- 
tem przyniesie niezawodnie cały 
szereg nie mniej ważkich argumen- 
tów, przemawiających za potrzebą 
założenia uniwersytetu pomorskie- 
бо. Należałoby jednak zastanawiać 
się jednocześnie nad tem, co uczy- 
nić, ażeby wychowańcom tego uni- 
wersytetu zapewnić w Polsce taki 
przynajmniej żywot materjalny, - 
jaki ma dziś wykwalifikowany rze- 
mieślnik lub robotnik? 


_ (sk) Gdy przed dziesięciu z górą 
laty Sejm uchwalał reformę rolną, 
podnosiły się głosy, że ta reforma 
rolna zrujnuje i wywłaszczy nasze 
ziemiaństwo. Ziszczenie reformy 
rolnej napotkało wielkie prze- 
szkody natury finansowej: 
brakło pieniędzy na jej rozleglejsze 
przeprowadzenie. Mimo to udało 
się innemi, mniej radykalnemi 
środkami, dzięki odpowiednim kon- 
junkturom, ten sam cel osiągnąć. 
Ziemiaństwo nasze „leży”. 5 
Teraz przychodzi kolej па nieru- 
chomość miejską. я 
Dzienniki donoszą, iż rząd za- 
mierza w najbliższym czasie wnieść 
projekt noweli do ustawy lokator- 
skiej, Eksmisja lokatorów bezro- 
botnych będzie w drodze prawo- 
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dawczej wstrzymana od 1 listopa- 
da do 1 kwietnia. Nie trzeba mnie- 
mać, że tak sformułowane prawo 
ma charakter połowiczny. Kochani 
kamienicznicy! Od 1 kwietnia do 31 
października nie doprosicie się 
również o wyroki, ani o ich egze- 
kutywę! Dla tych z pośród was, 
uboższych, którzy posiadacie nie- 
ruchomości w dalszych dzielnicach, 
prawo іо będzie ostatecznym 
ciosem. Tak jak ziemianie rozpo- 
czynają już exodus ze swych 
posiadłości, pozostawiając je na ła- 
sce Opatrzności, tak samo wy bę- 
dziecie wprędce zniewoleni wyrzec 
się waszej własności, Bo rząd i ma- 
біѕігаї będą się upominać w dal- 
szym ciągu o podatki, a wam ża- 
den lokator nie będzie płacił ko- 
mornego. Któż bowiem na peryfe- 
rjach większych miast nie wykaże 
się jako bezrobotny? 

Interesująca rzecz, w tym pro- 
jekcie, to kontrasty: z jednej stro- 
ny podważa on całkowicie prawo 
własności, z drugiej — stanowi 
na razie przywilej dla bogatszych 
kamieniczników ze śródmieścia. Bo 
· podatki jednakowo muszą płacić 
wszyscy właściciele nieruchomości. 
Z tych podatków znaczne sumy idą 
na pomoc dla bezrobotnych, Właś- 
cicieli domów o mniejszych mie- 
szkaniach rząd zamierza obarczyć 
specjalnym ciężarem: mają extra 
dostarczyć bezrobotnym darmo- 
wych mieszkań! 

Czy ten projekt jest obmyślony 
także w celu zniechęcenia i po- 
wstrzymania ruchu budowlanego? 
To jeszcze nie jest ostatecznie wy- 
jaśnione. Rezultat jednak jest pew- 
ny. Szaleńcem byłby kapitalista, 
któryby. w państwie, takiemi dro- 
gami dążącem do osiągnięcia nor- 
malnych warunków bytowania, 
chciał dobrą gotówkę lokować w 
nowych budowlach. Będzie wolał, 
oczywiście, zamienić ją na dolary 
i schować w „заНе“, lub przesłać 
do zagranicznego banku. 

Wszystko tedy zapowiada się 
jak najlepiej. Ziemianie wkrótce 
nie będą mogli krzywić się na właś- 
cicieli nieruchomości miejskich, że 
ich dola jest lepsza. Ciekawsi oby- 
watele pytają się tylko, jak usto- 
sunkuje się do tego projektu kon- 
serwa, zasiadająca w Bloku Bez- 
partyjnym... Во konserwa, popie- 
rająca gwałcenie prawa własności 
w jego podstawach, to byłoby zja- 
wisko niecodzienne, nawet w kraju 
o tak dalece nieośraniczonych mo- 
żliwościach, jak Polska. | 


‘Dawniej ten i ów, klepiąc biedę, 
marzył o spadku. 

Temu umarł wujaszek, tamtemu 
ciotka, ten dostał dom, tamten ma- 


jątek ziemski, czemuż sprawiedli- 
wość i łaska Opatrzności miałaby 
mnie pominąć?.., 

I oto zdarzyło się podobno teraz 
pewnemu biedakowi, że po dal- 
szym krewnym spadł na niego ma- 
jątek ziemski wartości dobrych kil- 
ku miljonów złotych. Folwarki, 
rozległe lasy. Więc radość! Skoń- 
czyła się pozłacana nędza! 

Lecz oto zjawia się u szczęśliwe- 
go spadkobiercy pan z teką i za- 
prasza uprzejmie do urzędu podat- 
kowego. Podatek spadkowy. 

— Пе wyniesie? 

— Miljon złotych. 

Spadkobierca poczuł ` niemiły 
chłód w plecach i zamęt w głowie. 

— Miljon złotych? A skądże ja 
to wezmę. 

— To nie nasza rzecz, szanow- 
ny obywatelu. 

Jakiś dygnitarz dorzucił łaska- 


wie: 


— Możemy ostatecznie rozłożyć 
panu na dziesięć lat, po sto tysięcy 
złotych rocznie, plus procenty. 

Ten objaw łaski nie ucieszył 
wcale szczęśliwego spadkobiercy. 
Począł chodzić po bankach, po in- 
stytucjach kredytowych  ziemiań- 
skich. Wszędzie winszowano mu 
serdecznie spadku i wszędzie od- 
mówiono kredytu. Jął szukać pry- 
watnych kapitalistów, parcelantów. 


Daremnie. I wkońcu... zrzekł się 
spadku! 
Kleksy na bibule 


WINO 


Wszyscy biograłowie Balzaka jedno- 
głośnie utrzymują, że genjalny autor Ko- 
medji ludzkiej umarł przedwczesną śmier- 
cią z powodu nadmiernego spożywania 
czarnej kawy. 

Okazuje się, że to nieprawda. 

Owszem, prawdą jest, że Balzak umarł, 
i że umarł przedwcześnie (miał pięćdzie- 
siąt jeden lat), i że był ogromnie gruby; 
ale nie jest prawdą, że umarł z powodu 
kawy. 

Doktór Ch. Fiessinger dowodzi ostatnio 
na szpaltach „Сапфе а", że Balzaka nie- 
tyle zabiło masowe spożywanie czarnej ka- 
wy, ile zbyt skromne spożywanie wina. 

Wino pomaga trawić, więc nie dopu- 
szcza do magazynowania tłuszczu w orga- 
nizmie. Kawa pobudza jedynie nasz sy- 
stem nerwowy. To też pan doktór Ch. 
Fiessinger zaleca wypijanie okolo litra wi- 
na dziennie na osobę... i niewyrzekanie się 
kawy. 

Balzak nie lubił wina. To też nawarzył 
sobie piwa. 

W ŁODZI 

Według p. prezydenta Ziemięckiego, 
oszczędności magistrackie w Łodzi należy 
rozpocząć od literatury. Literatura nie 
jest przedmiotem pierwszej potrzeby w 


16 


Łodzi. Nie jest nawet przedmiotem po- 
trzeby ostatniej. Wogóle nie jest przed- 
miotem. Wogóle może jej nie być. P. pre- 
zydent miasta Ziemięcki zgłasza umo- 
tywowany wniosek o zniesieniu miejskiej 
nagrody literackiej w Łodzi, która wyno- 
siła dziesięć tysięcy złotych, 

Miasto przeszło półmiljonowe manife- 
stacyjnie cofa nagrodę literacką, jak gdy- 
by chciało powiedzieć: „Мату ważniejsze 
sprawy na głowie, niż interesować się roz- 
wojem tak zwanej sztuki pisarskiej!“ 

Ważniejsze? 

Społeczeństwo ma wiele spraw ogrom- 
nej wagi. Lecz między temi sprawami nie 
może zabraknąć dbałości o rozwój twór- 
czości literackiej pod grozą stoczenia się 
narodu na cywilizacyjny poziom hoten- 
totów. 

Nikt nie każe Łodzi wyrzucać wielkich 
sum pieniężnych na literaturę z krzywdą 
innych niezbędnych instytucji społecz- 
nych. Ale dziesięć tysięcy złotych rocz- 
nie stanowi tak mikroskopijny odsetek 
ściąganych przez miasto Łódź podatków; 
ale literatura współczesna tylu liczy pisa- 
rzy biednych, bezdomnych, bezrobotnych, 
głodnych, że nagroda literacka łódzka mu- 
si być uznana za pozycję zgoła nie luksu- 
sową. 

Idąc po niebezpiecznej linji oszczęd- 
nościowych rozumowań p. prezydenta 
Ziemięckiego, możnaby pewnego ranka 
dojść do paradoksalnego wniosku, że i 
umiejętność czytania nie jest potrzebą 


pierwszą każdego obywatela. Bo są pil- 
niejsze potrzeby. 
A wówczas?.. ' 
ROZKOSZ! 


W artykule pt. Perzyński powieściopi- 
sarz na tle swojej epoki p. K. W. Zawo- 
dzińški napisał mnóstwo ślicznych zdań, 
których czytanie sprawia niewymowną 
rozkosz. Krytyk jest to człowiek, który 
ciemne czyni jasnem, niezrozumiałe czyni 
zrozumiałem, niedostępne uprzystępnia. 
Pan K. W. Zawodziński rzemiosło kryty- 
ka pojmuje wręcz naodwrót. Pisarza tak 
poeuropejsku jasnego, przejrzystego i zro- 
zumiałego, jak Perzyński, pan Zawodziń- 
ski swoim artykułem zaciemnił wprost po 
mistrzowsku, Bo wywody pana K. W. 
Zawodzińskiego składają się z takich ko- 
mentarzy-aksjomatów: 


„Bezpośredniość zwierciedlenia rzeczy- 
wistości tłumaczy i usprawiedliwia rozma- 
itość, a często niedostateczność artystycz- 
nego ukształtowania treści, zbyt częstych 
zwłaszcza pod względem kompozycji“. 

Śliczne zdanie! Jasne. Pouczające. 
„Bezpośredniość zwierciedlenia rzeczywi- 
słości..' Śliczne! 

Jaka szkoda, że Perzyński już nie ży- 
je! Na to „zwierciedlenie rzeczywistości" 
z pewnością autor Klejnotów cieszyłby się 
całą swoją bezpośredniością. Bo też całe 
to fenomenalne zdanie pana K, W. Zawo- 


dzińskieśo jest klejnotem stylistycznym 
najczystszej wody. Wody najrzeczywist- 
szej, Gonzaga. 
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Szemat wpłat re- 
paracyjnych nie- 
mieckich według 
planu Younga: 


Szerokie, ciemne kanały poglądo- 
wo wykazują wysokość wypłat, 
jakie Niemcy uskuteczniają od- 
dzielnym haństwom w r. 1931/32. 
Jest charakterystyczne, iż w sze- 
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macie tym uwidoczniono i Pol- 
skę. Za wszystkie rekwizycje, stra- 
ty wojenne, ofiary w dobytku 
Niemcy płacą tylko jeden miljon 
marek niemieckich. Groza wojny 
nawiedziła nas tak, jak Belgję, 
i Francję. Wie to dobrze i każdy 
Niemiec. Zdziwi się więc zapew- 
ne, że tak bezkarnie uszło im 
plądrowanie po naszych mia- 
stach, wsiach, lasach i fabrykach. 


т КТО 


N 


I 


Memey 


Z7o6 lih RM 


Kto 


otrzymuje pieniądze, 
które Niemcy płacą 
według planu Younga? 
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HMŁOCHV 


Jak dzielą między so- 
bą pieniądze współ- 
uczestnicy umowy: 
wszyscy są dłużni- 
kami St. Zjednocz. 


Szemat ten został opublikowany przez 
popularną „Berliner Illustrierte Zeitung“, 
by pokazać niemieckim czytelnikom po- 
glądowo, jak Stany Zjednoczone wraz 
z państwami Entente przeprowadzają 
rozdział pieniędzy, otrzymanych z repa- 
racji, zatwierdzonej przez traktat wersal- 
ski. W roku budżetowym 1931/32 Niem- 
cy zapłacą zgodnie z planem Younga 
1706 miljonów marek. Z tego otrzymają: 
Francja 838 miljonów, 362 miljonów 
Anglja, 191 miljonów Włochy, 124 mil- 
jony Belgja i 66 miljonów Stany Zjedno- 
czone. Równocześnie z rozrachunku Fran- 
cja zapłaci 255 miljonów Anglji i 168 
miljonów Ameryce. Anglja ureguluje Ame- 
ryce 671 miljonów, Włochy oddadzą An- 
glji 82 miljony i 61 miljonów Ameryce. 
Jak widać z tego szematu, Stany Zjedno- 
czone odciągną do siebie z Europy z gó- 
rą miljard marek w złocie. 
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PA DEUSZEKONCZYC 


> serji р: „Liście Więdnące 


EN BSA 


ZWA LELE NLE 


Codzień zrywać się z łóżka, nakładać ubranie, 
Spieszyć się, gdy jest późno, połykać śniadanie, 
Potem przez szereg godzin — kogóż to nie znudzi? 
Gadać z mnóstwem nikomu niepotrzebnych ludzi, 
Potem znowu jeść obiad — potem iść do kina, 
W przerwie — jakaś brunetka lub może blondyna 
Słodkie upojeń słowa: „Kocham cię ogromnie“, 
„Kochać cię będę zawsze! — I w kwadrans zapomni... 
Wieczorem może teatr... gry liche szablony, 
Komunaty wytarte, „trójkąt“ osławiony, 
Potem — czasem — kolacja choćby u Simona 
I dzień dobrze przeżyłeś... 

Spać! Praca skończona... 


I powiedzcie: dlatego, by to wszystko robić — 
Czy warto się tak męczyć? Nie lepiej się dobić? 
Skoro się już zna wszystko — i wie się już z góry, 
Że i tak przecież koniec czeka nas ponury 

Że itak przecież — kupka popiołu i piasku, 
Zostanie z naszej chwały, z doczesnego blasku, 

Z naszych pragnień, co giną w Życia oceanie 

І z jedynego szczęścia, którem jest: kochanie! 


Te oczy mówiące tak wiele 
Są niby gwiazdy dwie, 

Co świecą na ciemnem tle 

W niebieskich świateł kościele. 


Te oczy tak wiele mówiące 
Nie wiem, czy kiedys—w tej mgle— 
Rzucą promienie jarzące 


Na moje szare dnie... 


A może lepiej, że mnie ` 
Nie olśnią już nigdy te oczy 
Że blask ich dziwny, uroczy 


Na wieki utrwali się w śnie... 
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Za ПЕ Susu GEN 


Po co chcesz, abym mówił, bym ci odpowiedział, 
Moja mała siostrzyczko, siostrzyczko po lutni? 
Nie skarżę się: oddawna-m przecież o tem wiedział, 
Ze będzie mi w tem życiu wciąż gorzej i smutniej... 
Zresztą — po co się łudzisz, że me serce wskrześnie 
Zbudzone twojej pieśni сісреті tonami? 

Tamtej oczy, jak gwiazdy, świecą mi nocami 

I tamtej słodkie usta całują mnie we śnie... 

We сте... już tylko we śnie... Dawno się rozwiały 
Marzenia, że to wszystko mogłoby trwać dłużej... 
Nie — wiecznie... cóż jest wieczne w życiowej podróży? 
Lecz jedną długą chwilę, którą oszalały 


Duch wydłużyłby w wieczność... 
W szystko zgasło naraz, 


Jak gaśnie dnia blask jasny o słońca zachodzie, 
Tylko w myśli się jawią: biała łódź na wodzie, 

I pod cieniem drzew — w słońcu zanurzony taras... 

I jakaś jedna podróż — taka niepowszednia, 

Jedna podróż we dwoje... z Krakowa, czy z Wiednia... 


DER А 


Ty pierwsza kochać mnie przestaniesz, 
Gdy zblednie czar miłosnych snów — 

Gdy przebrzmi echo moich słów, 
Które wykwitły niespodzianie — 
Jak wiosną świeże kwiaty bzów — 
Na życia twego łanie... 


Ty pierwsza kochać mnie przestaniesz, 
Aby pokochać kiedyś znów... 


Ty kochać mnie przestaniesz pierwsza... 
Twa młodość nie zna serca ran 

l w pożądaniu ciągłem zmian, 

Choć jest dziś jasna i najszczersza, 
Uwiędnie pośród czterech ścian 

I urwie się, jak finał wiersza, 

Który był niegdyś tobie dan... 

Ту mnie przestaniesz kochać pierwsza... 
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J. OFFENBACH 


Bylo to w roku 1870. 

Jan Chęciński, ówczesny reżyser i ak- 
tor teatru Rozmaitości, „Szla- 
chectwa duszy“, niezrównany  Нотасх 
„Pięknej Heleny“, od kilku dni był bar- 
dzo zdenerwowany. Grano „Zemstę* Fre- 
dry, Cześnik Raptusiewicz, mój Ojciec, 
i rejent Milczek, Chęciński, siedzieli ra- 
zem w garderobie. Rozmowa się rwała. 
Chęciński odpowiadał na pytania z du- 
żem roztargnieniem, 


autor 


— Co panu jest — zawołał wreszcie 
Rapacki senior? 
— Takie małe kłopoty! — odpowie- 


dział Chęciński. 

À miał tych małych kłopotów bez liku. 
Był to pegaz w jarzmie, jak mówił o nim 
mój Ojciec. Jako poeta, pokrewny był 
talentem ze swoim przyjacielem Syro- 
komlą. Człowiek o niesłychanie czułym 
ustroju nerwowym. Tkliwy aż do eksta- 
zy, za moment wpadał w gniew niepoha- 
mowany. Brzydził się wszelkim syste- 
mem i systematycznością, cały oddany 
wrażeniom chwili. Hołdował zasadzie, że 
nie rozum praktyczny ale siła natchnie- 
nią kieruje człowiekiem tak w sztuce, jak 
i w życiu. 

— Panie Janie, mów pan, co panu do- 


lega? Może poradzimy... 
— Bagatela! Tylko przy mojem uspo- 
sobieniu... 


"W tej chwili krawiec, chcąc wyrzucić 
niedopałek papierosa, uchylił okienko. 

— Zamknij pan ten lufcik, do djabła, 
bo nas zawieje! — wrzasnął Cześnik Rap- 
tusiewicz.,. 

Twarz Chęcińskiego rozpromieniła się 
nagle, jak słońce. 
cił w oczach. 
Raptusiewicza. 

— Drogi, kochany panie Wincenty... 
Lufcik!.. Naturalnie, że lufcik! Że mi 
też to do głowy nie przyszło. Ach, jakże 
jestem panu wdzięczny! 

Ojciec pokiwał głową, ale bez zdzi- 
wienia. Znał dobrze swojego reżysera i 
jego wybuchający za lada podmuchem 
entuzjazm. 


Jasny uśmiech zaświe- 
Milczek padł w objęcia 


— Teraz pojmuję Archimedesa, że wy- 


leciał goły z kąpieli... 


Eureka, lufcik! — 
wołał uradowany Chęciński. 


Powodem tej radości był papa Offen- 
bach. 


Chęciński tłomaczył wówczas „Życie 
paryskie“ i utkwił na zdaniu... 

— Pan admirał na grzbiecie... 

W  bruljonie już miał zanotowane: 
okno ma, — szparkę ma, — dziurkę ma, 
— lecz to wszystko nie zadawalało go. 

Zwyciężył dopiero „lufcik“. 

„Lufcik* powrócił mu spokój i radość 
życia. 

— Pan admirał na grzbiecie lufcik ma! 
— śpiewał już w garderobie. 

Z taką pasją brał się Chęciński do tło- 
maczenia. „Życie jparyskie”, „Piękna 
Helena”, „Репсћоја“ pozostaną zawsze 
niedoścignionym wzorem przekładu. Tyl- 
ko śpiewak może ocenić ów wzorowy pod- 
kład pod muzykę, dobór dźwięcznych i 
silnie brzmiących wyrazów z uwzględnie- 
ni m wysokich tonów i oddechu. 

Niestety! Orfeusz nie dostał się w wy- 
trawne ręce mistrza Chęcińskiego. 


Tłomaczył бо reżyser opery L. Matu- 
szyński. 

Nie wszyscy wiedzą, że „Orfeusz ', ar- 
cydzieło Offenbacha, na pierwszem przed- 
stawieniu w Paryżu nie doznał zgoła po- 
wodzenia. Padł, jak później padła „Ze- 
msta nietoperza" Straussa w Wiedniu, jak 
„Алда“ Verdiego w  Medjolanie, jak 
„Carmen“ Bizeta w Paryżu, jak tyle in- 
nych arcydzieł, które zdobyły sobie do- 
piero po latach uznanie. Publiczność pa- 
ryska, o dziwo! nie zrozumiała satyrycz- 
nych dowcipów Cremieux i wszystko bra- 
ła na serjo. Po kilku przedstawieniach 
Offenbach i Cremieux, sądząc, że w prze- 
ładowaniu tkwi główna przyczyna, za- 
częli nagwałt bogów z Olimpu wyrzucać. 
Lecz i to nie pomogło. Teatr świecił 
pustkami. 

Wtedy, jak deus ex machina, zjawił się 
Jules Janin, książę ówczesnej krytyki, 
na którego artykuły w Journal des De- 
bats oczekiwał Paryż z taką samą nie- 
cierpliwością, jak u nas niegdyś na „Kro- 
niki tygodniowe”. Prusa w Kurjerze Co- 
dziennym. 

Jules Janin, protektor znakomitej Ra- 
chel, pogromca Goethego, wysłuchał Or- 
feusza, zrozumiał cięte dowcipy p. Cre- 
mieux. Wpadł w gniew Jowiszowy. Po- 
stanowił być tym matadorem, który za- 
da ostatni cios autorom, drwiącym ze 
wszystkiego z bezprzykładną arogancją, 
bezczeszczących uznane ideały, zdzierają- 
cych nimb, który do tej pory otaczał bo- 
gów Olimpu. „Journal des Debats" ude- 
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rzył w surmy bojowe na alarm. Książę 
krytyki otworzył oczy paryżanom. Wiedz- 
cie, dokąd zmierzają ci karygodni do- 
wcipnisie! 

Cremieux, jako librecista, odpowie- 
dział, Wywiązała się zacięta polemika. 

I od tej pory zaczęło się niebywałe po- 
wodzenie. Cały Paryż chciał zoba- 
czyć utwór, który narobił tyle hała- 
su, Wdzięczne melodje coraz bardziej 
wpadały wszystkim w ucho. Cały Paryż 
je śpiewał, Offenbach tryumfował. Zwy- 
ciężył opornych i tworzył dalej. 

U nas, w Warszawie, Offenbach miał 
wielu zwolenników, ale i wielu antagoni- 
stów. Ci ostatni rekrutowali się prze- 
ważnie z melomanów, którzy nigdy 
Offenbacha nie słyszeli Мату i dziś 
tego rodzaju mecenasów sztuki bez liku. 
Każdy z nich wygłasza swój pogląd, od 
którego niema apelacji. 

Przed wojną znałem takiego „Petrol- 
jusza”, jak mówi Fertner w „Pannie z do- 
brego domu”. Uznawał on tylko Mozar- 
ta. Na inne opery uczęszczał jedynie dla 
miłego towarzystwa. 

Właśnie wznawiano „Piękną Helenę”. 
Prosiłem więc pana Daniela, ażeby przy- 
szedł posłuchać, jak wycinam Parysa. 

— Dziwię się, że może mi pan propo- 
nować coś podobnego. Ja i Offenbach! 
Ja, który kocham czystą i nieskazitelną 
muzykę Mozarta, — i Offenbach, krzewi- 
ciel wyuzdania! 

— Właśnie dlatego! Czyż nie nazwa- 
no Offenbacha Mozartem tłumu? Byli 
nawet i tacy, którzy go okrzyczeli pier- 


wszym melodystą po Mozarcie! Nazwi- 
sko Offenbacha jest silnie związane 
z Mozartem. Czy pana to nie zastana- 
wia? - 


— Proszę pana. 
na świecie... 


Dużo jest głupców 


— To prawda! — pomyślałem. 

Rozmowa ta toczyła się przy wyjściu 
z opery. Tego wieczoru grali „Wesele Fi- 
бата“ Mozarta, 

Rzekłem: 

— Jestem z całym respektem, że pan 
sobie wybrał jako ideał boskiego Mozar- 
ta. Jeżeli pan pozwoli, przyjdę kiedy 
do pana i zagram kilka jego utworów, 
których pan napewno nie zna. 

— To niemożliwe. Mozarta znam na 
wylot. 

— A jednak. 

— Doskonale. Chodź pan do mnie za- 
raz na czarną kawę. 

— Świetna myśl. Czarna kawa z Mo- 
zartem, to bardzo interesujące połącze- 
nie.. 


Po kwadransie siedzialem juz 


fortepianie. 


przy 


Urządziliśmy sobie prawdziwie Mozar- 
towski nastrój. W pokoju był półmrok. 
Tylko ampla rzucała blade światło. Pan 
Daniel siedział w wygodnym fotelu z du- 
żem cygarem, popijał kawę i słuchał roz- 
marzony. 

— Со będzie, to będzie — pomyśla- 
łem. — Niech i ja się raz zblamuję. Za- 
cząłem nie bez tremy od menueta z „Ог- 
feusza'*. 


— Cudny! — zawołał pan Daniel po 
skończeniu. — Rzeczywiście nie znałem! 


Potem grałem nocturn z „Podróży na 
księżyc", arjettę z operetki „Ponte dei 
sospiri', Robinzona Cruzoe... 

— Panie, czy nie mam słuszności — 
rzekł zachwycony pan Daniel — że uwiel- 
biam Mozarta? 


— Bezwątpienia — odparłem. Mozart 
jest wielki, ale to wszystko, co do tej po- 
ry grałem, to był Offenbach. 


Pan Daniel trochę się na mnie pognie- 
wał, W kilka dni potem siedział w pier- 
wszym rzędzie na „Pięknej Helenie". 


Wincenty Rapacki 


Jenie атри czytają 


Niemcy? 


Nie ulega kwestji, że Niemcy biją re- 
kord w ilości drukowanych książek. W ro- 
ku 1925 wydano w Niemczech 31.595 ksią- 
żek, a w r. 1930 — prawie 40.000! Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że miljonowy nakład 
książki nie jest w Niemczech rzadkością, 
nasuwa się pytanie, kto czyta te olbrzy- 
mie ilości egzemplarzy? 

Jedno z niemieckich pism literackich 
ogłosiło ostatnio interesującą ankie- 
tę p. t. „Co czyta obywatel niemiecki?" 
Przeprowadzono bardzo skrupulatną sta- 
tystyke w księgarniach, w wypożyczal- 
niach książek, w bibljotekach szkolnych, 
uniwersyteckich, ludowych i innych. 

Książki najbardziej poczytne podzie- 
lono na trzy grupy. 

Do pierwszej grupy należą obszerne 
powieści epickie. Z tej grupy najpoczyt- 
niejsze są: „Krystyna, córka Lawransa“ 
Zyśfrydy  Undset, „Buddenbrookowie" 
Tomasza Manna, а przedewszystkiem ,,Sa- 
ga Rodu Forystów* Johna Gasworthy'ego. 
Dopiero po nich idą Herzog i Sudermann. 
Główny kontyngent czytelników tych 
książek stanowią kobiety. 

Grupę drugą tworzą pisarze amerykań- 
scy: Jack London, Upton Sinclair i Lind- 
sey. Zainteresowanie Ameryką wśród 
Niemców jest zastanawiające! Co Ame- 
ryka robi, co Ameryka myśli, co Amery- 
ka tworzy — o tem wszystkiem Niemcy z 
pasją chcą się dowiedzieć od amerykań- 
skich pisarzów. W tej grupie największą 
poczytność mają: „Nafta”, „Król Węgiel", 
„Bunt Młodzieży” Lindsey'a i „Boston“. 

Trzecią grupę stanowią dzieła pacyfi- 
styczne, Więc: „Na zachodzie bez zmian”, 
„Lipiec 1914' (Ludwiga), „Spór o sier- 
żanta Griszę” (Arnolda Zweiga) i „Wil- 
helm П" (Ludwiga). 

Zupełnie inaczej, niż statystyka naj- 


bardziej poczytnych książek, przedstawia 
się sprawa poczytności autorów. To zro- 
zumiałe, Taki E. M, Remarque zdobył 
miljony czytelników jedną jedyną książ- 
ką, więc nie może się równać np. z Jac- 
kiem Londonem, który napisał wiele ksią- 
żek, Autorowie o dużej produkcji ksią- 
żek Нбигија w statystyce najbardziej po- 
czytnych autorów, ale często nie znajdu- 
jemy ich w rubryce najbardziej poczyt- 
nych książek. 

Statystyka obaliła też m. in. błędne 
mniemanie, jakoby film i radjo zabijały 
poczytność. Film, osnuty na temacie, 
wziętym z książki, nanowo czyni książkę 
atrakcyjną. Fragmenty literackie, nada- 
wane przez radjo, reklamują i przypomi- 
nają nieraz zapomniane już utwory. 


Kolejność najbardziej poczytnych ksią- 
żek okazała się następująca: 


1) E. M. Remarque: „Na zachodzie bez 
zmian”, 

2) Grimm: (cały). 

3) Undset: ‚Krystyna, córka Гамгапза“. 

4) Mann T.: „Buddenbrookowie”*, 

5) Wassermann: „Sprawa Mauriziusa '. 

6) London: „Król Alkohol“. 

7) Galsworthy: „Saga Rodu Forsytów *. 

8) Mann T.: „Czarodziejska Сога". 

9) Lindsey: „Bunt Młodzieży”. 

10) Ludwig E.: „Wilhelm II”. 

11) Sinclair: , Boston", 

12) Sinclair: „Nafta“. 


Najbardziej poczytni autorowie: (cyfra 
oznacza ilość zażądań w przeciągu danego 
statystycznie okresu czasu): 


1) Jack London 25 razy. 

2) E. M. Remarque 20 razy. 

3) Rudolf Herzog 19 razy. 

4) Thomas Mann 18 razy. 

5) Sigfrid Undset 18 razy. 

6) Ludwig Ganghofer 16 razy. 
1) Jakób Wassermann 15 razy. 
8) Hans Grimm 15 razy. 

9) Ludwig Renn 15 razy. 

10) Upton Sinclair 14 razy. 

11) John Galsworthy 14 razy. 
12) Artur Heye 13 razy. 


Rzecz niewątpliwie charakterystyczna, 
że do niedawna tak poczytny autor, jak 
Gerard Hauptmann, stracił na popularno- 
ści i przeszedł całkowicie do „klasyków“. 


W trzydziestą rocznicę 
„Snów о potędze“ 


W roku bieżącym przypada trzydziesta 
rocznica ukazania się pierwszego zbioru 
wierszy Leopolda Staffa. Jest to więc 
jubileusz poety! Rozpoczął on .,Snami о 
potędze" swoje poetyczne wzloty. Dał 
później zbiory tak cenne, jak „Dzień du- 
szy”, „Ptakom niebieskim", „Gałęź kwit- 
паса“, „Uśmiechy godzin", „Łabędź i Li- 
га“, „Szumiąca muszla", „Żywiąc się w 
locie", „Tęcza łez i krwi”, „Ścieżki pol- 
ne" oraz „Ucho igielne“, Równocześnie 


LEOPOLD STAFF 


napisał cały szereg dramatów, jak „Go- 
diva”, „То samo", „Iśrzysko”, „Wawrzy- 
ny", „Południca, 

W r. 1927 za zbiór wierszy. „Ucho igiel- 
ne” otrzymał państwową nagrodę literac- 
ką. Poezje Leopolda Staffa dawno zresz- 
tą stały się dorobkiem artystycznym na- 
szej literatury, zdobyły sobie jedno z czo- 
łowych miejsc na polskim Parnasie. Któż 
ze starszego pokolenia nie rozkoszował się 
znakomitym Staifowskim „Комајет“ lub 
„W cieniu miecza"? 

W roku jubileuszowym ukazania. się 
pierwszego zbioru jego poezji pt. „Snów 
o potędze" zainicjonowano dwudziesto- 
tomowe wydawnictwo, zawierające cał- 
kowity, dotychczasowy, Staffowski doro- 
bek poetycki. Będzie to hołd dla poety 
najmilszy a dla miłośników jego rzeczy 
okazja niezwykła do zaopatrzenia sie w 
„Pisma Leopolda Staffa". Ukazały się już 
dwa tomy tego jubileuszowego wydawni- 
сіма: „Sny o potędze” i „Dzień duszy”, 
Przypuszczać należy, iż poetyckie słowo 
znakomitego liryka dotrze w tem wydaw- 
nictwie do najszerszych warstw naszego 


— * a a $ $ е и Ф $ TR RRT Ф $ TH 


ЕОМ. 5. społeczeństwa. 
чүү уулы кака у кашар AZER OO 
$ 
ł Przypominamy P. I. Prenumeratorom, że „Swiat“ 
; i premje powieściowe wysyłamy tylko po uprzedniem 
i opłaceniu prenumeraty. 
t | Aby zapewnić sobie otrzymanie premji za marzec, 
którą będzie powieść znakomitego współczesnego powieś- 
|  ciopisarza francuskiego P. Moranda — „Zwycięscy 
£ Świata”, nie należy zwlekać, lecz zaraz wpłacić na konto 
P. K.O. 3.755 prenumeratę za marzec. 
EOB NEJ AZ RRC ара пора е ЕН УАДЕ. 
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dział dziecinn 
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Бос HERSE 
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RECITAL POLSKIEJ TWÓRCZOŚCI 
FORTEPIANOWEJ 


Lucyna Robowska, świetna pianistka, na 
recitalu "własnym ш  Konserwatorjum 
warszawskiem wykonała z brawurą 5-ty 
program, poświęcony polskiej twórczości 


fortepianowej. Odegrała utwory Е. Cho- 
pina, M. Szymanowskiej, K. Szymanow- 
skiego, A. Gużewskiego, B. Domaniew- 
skiego, K. Lalewicza, A. Wielhorskiego, 
W. Friemanna, F. Łabuńskiego, H. Cyl- 
kowa, T. Joteyki, L. Wojciechowskiej, 
F. Brzezińskiego, S. Niewiadomskiego i 
A. Michałowskiego. Prawdziwą rewelacją 
były kompozycje znakomitego Chopinisty 
proł. A. Michałowskiego, Recitale L. Ro- 
bowskiej wśród miłośników muzyki cieszą 
się zasłużonem uznaniem. Tak bowiem 
wykonanie, jak i wybór utworów dają 
słuchaczom dużo głębszych i prawdziwie 
artystycznych wrażeń 


przyjmuje z 
Pych wić. 


DLA DZIEWCZYNEK DLA CHŁOPCOW 


DO LAT IO 


DO LAT 8 


отоилеліо POPU сг = 
wtósennych Modeli wrectefńskiChe 


WCIAĄGU BIEZ ACEGO MIE» 
SIĄCA DO KAZDEGO ZAKU 
PU DOŁACZAMY ŁADNY 

UPOMINEK WEDŁUG WV 
BORU NASZYCH MAŁYCH 


DU 


- 


ZAŚ 
š > 


KLIJENTOW 


CO CZYTAC? 
TAKIE JEST ZYCIE. ROZGRZESZENIE. 


Bitych osiemset stronic narracji przed- 
kłada p. Henryk Mortęski pt. „Takie jest 
życie“. Nie jest to powieść ani pamięt- 


nik, choć posiada cechy obu tych rodza- 
jów. Zasługuje na 


przeczytanie, 


gdyż 


4 < 

7 (A 25 
@ 
Ё. 127) 


3 
| 


odzwierciadla naszą rzeczywistość. Autor 
wprawdzie przesycony jest ideami 
szczególnego posłannictwa warstwy zie- 
miańskiej, nie przeszkadza mu to jednak 
patrzeć na wydarzenia z realizmem i roz- 
wagą. Opowieść jego nie zawiera szcze- 
gólnie interesującej fabuły literackiej. 
Jest mimo to ciekawa, bo usiłuje wiernie 
odtworzyć życie w ostatnich trzech dzie- 


7 TEATRU 


WANDA JARSZEWSKA, W GRANEJ OBECNIE 
W TEATRZE NOWYM SZTUCE MOUGHAMA 
„MAM PRAWO ODEJŚĆ”, ŚWIETNA 
PARTNERKA JUBILATA WOJCIECHA BRY- 
DZIŃSKIEGO, JEST UTALENTOWANĄ ARTY- 
STKĄ TEATRU NARODOWEGO 
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ELŻBIETA CATRUZ, DOSKONAŁA PIANISTKA, 

UROCZA ŻONA ATTACHE PRASOWEGO RU- 

MUŃSKIEGO POSELSTWA, KTÓREJ KONCERT 

MUZYKI RUMUŃSKIEJ W KONSERWATORJUM 

WARSZAWSKIEM SPOTKAŁ SIĘ Z WIEL- 
KIEM UZNANIEM 


siątkach lat. W tych czasach mieliśmy 
sporo wydarzeń wstrząsających, godnych 
rełleksji. P. Mortęski miał przytem moż- 
ność obserwowania wielu taktów od we- 
wnątrz. Był urzędnikiem b. okupacji au- 
strjackiej w Lublinie, patrzył na tarcia i 
targi między niemcami a wiedeńczykami. 
Pilnie wglądał w nurty ideologiczne włas- 
nego społeczeństwa. Książka jego w tym 
względzie może być źródłem poznania wa- 
hań się, zmagań, ewolucji polityczno-psy- 
chologicznej licznej rzeszy ziemiaństwa 
małopolskiego. Kronikarsko - historyczną 
wartość ma scena między Beselerem, gen. 
gubernatorem niemieckim, a hr. Kostką, 
reprezentantem gen. Kuka. Wiemy, iż 
wtedy był w Belwederze Stanisław hr. 
Łoś. On to powiadomił społeczeństwo o 
marzeniach niemieckich, które spowodo- 
wały ogłoszenie pamiętnego aktu niepod- 
ległości w dn. 18 Listopada 1916 r. Be- 
seler liczył na miljon żołnierza. Nie zda- 
wał sobie zgoła sprawy z nastrojów, jakie 
nurtowały ogół polski. 

W książce p. Henryka Mortęskiego zna- 
1226 można wiele realnych, ciekawych ob- 
serwacji, spostrzeżeń, uwag o krystalizo- 
waniu się różnych zjawisk naszego życia 
z tych czasów. Autor jest szczery. Do- 
daje to waloru jego sądom, wizjom, przy- 
puszczeniom. Opowiada i swoje osobiste 
przeżycia bez koloryzacji. Nie wyróż- 
niają się one specjalnem psychologicznem 
napięciem, ale to właśnie jest w nich 


prawdziwe, określa ich realność. Opowieść 


p. Henryka Mortęskiego (pseudonim!) za- 
interesuje zapewne nietylko stery zie- 
mziańskie. Zawiera rudę życia; staje się 
więc dokumentem, który dla inteligentne- 
во czytelnika może być kanwą wielu przy- 
pomnień i napomnień. 

Znany i ceniony poeta Ludwik Hiero- 
nim Morstin po sukcesie, jaki osiągnął 
opowieścią pt. „Kłos panny“, dał nowy 
` utwór beletrystyczny pt. „Rozśrzeszenie”. 
Znajdujemy w książce tej ślady zaintere- 
"sowań astronomicznych autora, Pozostały 
ти ze studjów nad Kopernikiem. Boha- 
ter nowej powieści proł. Halicki jest właś- 
nie astronomem, umiejącym czytać w 


LUDWIK HIERONIM MORSTIN 


gwiazdach, ale nie orjentującym się w 
psychologji własnej pięknej małżonki 
lreny. Powoduje to w ich życiu niespo- 
dzianki. Ona jedzie nad morze szukać 
spokoju, on znajduje przygodę w obję- 
ciach pięknej mecenasowej. Fakt ten wy- 
wołuje w duszy Ireny myśli samobójcze. 
Truje się, jak szwaczka, weronalem. Prze- 
baczyła przedtem mężowi! Opatrzność 
nagrodziła ją za to. Będzie mieć z mę- 


LAUREAT NIAGRODY 
ARTYSTYCZNEJ 


FERDYNAND RUSZCZYC, PROF. UNIWERSY- 

TETU STEFANA BATOREGO W WILNIE, 

OTRZYMAŁ NAGRODĘ ARTYSTYCZNĄ 

M. WILNA NA ROK 1930/31, w KWOCIE 

5000 ZŁ. ZA CAŁOKSZTAŁT PRACY ARTY- 
STYCZNEJ 


żem dziecko. Wszystkie chmury na po- 
godnem niebie znikają. 

Powieść p. Ludwika Hieronima Morsti- 
na czyta się lekko i zajmująco. Jest ona 
poniekąd barwną baśnią, oderwaną od 
trosk i walk powszedniego dnia dzisiej- 


szego. FE. G; 
TEATRY WARSZAWSHIE 


„MAM PRAWO ODEJŚĆ', KOMEDJA 
W. SOMMERSET MAUGHAM'A 
W TEATRZE NOWYM 


Krytyka warszawska dość lekceważąco 
obeszła się z autorem, który jest jednym 
z najwykwintniejszych współczesnych pi- 
sarzy angielskich. Stało się to za przy- 
czyną p. Ryszarda Ordyńskiego, który 
porwał się na wprowadzenie tej komedji 


Kioks 


LAUREAT NAGRODY 
LITERATO W 


JAN WIKTOR, WYBITNY BELETRYSTA 

KRAKOWSKI, AUTOR „TĘCZY NAD SER- 

CEM“, OTRZYMAŁ NAGRODĘ ZW. ZAW. 

LITERATÓW W KRAKOWIE ZA CAŁĄ 

DOTYCHCZASOWĄ TWÓRCZOŚĆ 
LITERACKĄ 


"O00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000UC000 


na scenę polską. Przetłumaczył ją dość 
trywialnie, wyreżyserował zgoła fałszy- 
wie. Artyści dali się przeważnie pociągnąć 
dyrektywie reżysera i na interesującej 
sztuce znakomitego pisarza popełniono 
mord teatralny, Większość krytyków nie 
odróżnia wartości sztuki od jakości wi- 
dowiska. 

Maugham operuje w swych komedjach 
specjalnym humorem angielskim, który 
polega na paradoksach, wypowiadanych z 
pogodnym uśmiechem i na żartobliwym 
persyflażu. Z błyskotliwej szermierki 
świetnym często dowcipem sklecono sze- 
reg scen już to ponurych, już cynicznych, 
prawie zawsze nudnych, Wdzięk djalogu, 
który stanowi najcenniejszą właściwość 
Maugham'a, został zaprzepaszczony. 

Zastępca. 


Pedulski 


MATERJAŁY « UBRANIA MESKIE 


e MARSZAŁKOWSKA N2150 ө 
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Obejmuje zniżka сеп na nasze 


Ulepszone Samochody 


Ursus typ A podwozie 2': ton. 
Zł. 15.400.— 


Ursus typ A-30 podwozie 2'⁄ ton. 
21. 17.900. — 


Ursus ciężarówki od 
| 21. 17.400.— 
Ursus autobusy od 

Zł. 27.000.— 
C. W. S. osobowe od 

Zł. 25.600.— 
C. W. S. motocykle od 

Zł. 4.750.— 


Wzmocnione ramy, podwójne 
tylne koła, nowoczesna karo- 
serja, oszczędna eksploatacja, 
niezawodne na naszych dro- · 
gach i każdym terenie, całko- 
wicie wykonane w Kraju. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERJI I ZAKŁADY 
MECHANICZNE URSUS S.A. 


WARSZAWA, Dyrekcja ul. Królewska Nr. 18, Telef. 548-10 


ŻĄDAJCIE OPISÓW I KATALOGÓW 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


— Dochody się zmniejszają, nikt nie płaci.. 
— Możebyś to powiedział także twej kochance... 


Żona: 


. Trzeba zmniejszyć wydatki domowe... 


(Le Candide) 


Starszy mąż (do młodej żony po ką- 
pieli w łazience pokojowej „Sanitas'). 
Wiesz moja droga, że gdy rano wykąpię 
się w tej łazience, czuję się o dziesięć 
lat młodszym. 

Żona. Mój drogi, czy nie mógł byś ką- 
pać się wieczorem?! 


ŁAZIENKI POKOJOWE 


przenośne rozbierane 
pomysłu doktora „„KALOTECHNIKI* 


Hygiena ZDROWIE Komfort 
MARSZAŁKOWSKA 116 


PROSZEK 


b.KOGUTEK” 


7 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


' BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować I му 
raźżnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą I odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po б sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w tor 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi) Opakowanie po 20 tabietsk 1 ш. 50 gr. 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


— Smutno mi pomyśleć, panno Anielo, że mo- 
że pani zostać żoną pierwszego lepszego durnia. 
— To są pierwsze serjo oświadczyny, które 


mię spotykają... Gosi ) 
a Tribuna 


Ożenić się a kupić samochód — to na 


jedno wychodzi. Bo łatwo tego dokonać, 
ale utrzymać trudniej. 


Ona: — Powiedz mi, dlaczego łabądź 
śpiewa przed śmiercią? 

On: — A cóż ty chcesz, żeby śpiewał 
po śmierci? 


Pan Mauclay udał się do swego leka- 
rza i dokładnie opowiedział, co mu jest. 
— Moge pana wyleczyć tylko pod tym 
warunkiem, — powiedział lekarz, — gdy 


` 
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pan przyrzeknie wykonać ściśle wszyst- 
kie moje polecenia. 

— Zgadzam się na to i obiecuję solen- 
nie, że uczynię wszystko, co mi pan za- 
leci. 

— Dobrze. Otóż  przedewszystkiem 
niech mi pan zapłaci zaległe honorarjum. 


— (o ci się najbardziej podoba u tej 
tancerki? 

— Najbardziej?... 

— No tak. Biust czy nogi? 

— Hm... biust z nogami. 


Jaś: — Mamusiu, nie mogę sobie dać 
rady z gramatyką. Niech mi mamusia po- 
może. 

Mamusia: — Nudziarz jesteś! No, 
ale dobrze. Powiedz mi jakieś zdanie 
oznajmiające. 

Jaś: — Koń ciągnie wóz. 

Mamusia: — Dobrze, a teraz po- 
wiedz to zdanie w formie rozkazującej. 

Jaś: — Już wiem: wio! 


— Na moim odczycie sala była prze- 
pełniona. Spoglądało na mnie 3999 oczu. 

— Jakżeś to obliczył? 

— W sali było dwa tysiące miejsc, a 
w pierwszym rzędzie siedziała jakaś da- 
ma ślepa na jedno oko. 


~. 


^+ 


— Niechże pan zostanie u nas na ko- 
lacji. 
— O nie, dziękuję: jestem głodny. 


~. 
и 


Muriel: — Słyszałam, żeś zerwała 
z Dickiem. Cóż cię do tego skłoniło? 

Alice: — Wyobraź sobie: on się stał 
tak natrętnym, że chciał się ze mną na- 
prawdę ożenić... 


— Ten befsztyk, to stara podeszwa! 
— Pan chciałby, żeby za trzy złote dać pa- 
nu parę całych butów? 


Ciezarówka Ford Jest oszczedna 


Zaden przedsiebiorca nie znajdzie samochodu, któryby mógł 
oddawać większe usługi przy szybkim, a zarazem pewnym 
przewozie towarów, niż ciężarówka Е о га. Niezawodna, 
dzięki doskonałemu zrównoważeniu silnika i podwozia, — 
oszczędna, dzieki bardzo małemu zużyciu materjałów ред- 
nych i oliwy, — opłaca się ona przy transporcie każdego 
rodzaju. 

Koszty utrzymania ciężarówki Ford są bardzo niskie, gdyż 
oficjalnie ustalone opłaty za naprawy i części zapasowe są 
nadzwyczaj korzystne: to też ciężarówka Ford jest samocho- 


dem, pracującym oszczędnie. 


Oszczędny, czterocylindrowy silnik — Cztery biegi na łożyskach rolkowych 
i kulkowych — Niezwykła trwałość — Przednia szyba z niekruszącego się 
szkła — Przednie zderzaki — 43 specjalne gatunki stali — Jakość FO R D A. ` 


LINCOLN FORDSON 


SAMOLOTY 


FORD MOTOR COMPANY 
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SPÓŁKA AKCYJNA 


WYROBÓW.BAWĘEŁNIANYGH 


|. K. POZNAŃSKIEGO 
W ŁODZI UL. OGRODOWA Nr. 17 


TEL. CENTRALNY 157-05 
Rok założenia 1872 — Kapitał zakładowy 25.000.000 zł. 


Fabryka posiada: cienką przędzalnię (140.000 wrzecion) przędzalnię czesankową 
(12-000 wrzecion) przędzalnię vigoniową (9.000 wrzecion) tkalnię mechaniczną (5.000 
krosien) Bielnik, Farbiarnię, Drukarnię (z 12 maszynami drukarskiemi) i wykończal- 
nię oraz bocznicę kolejową: zatrudnia 4100 robotników. 

Fabryka wyrabia z towarów bielonych: szirtingi, madapolamy, krośniaki, batysty, 
popeliny, obrusy, ręczniki, prześcieradła 1 1 inne. 

Z towarów farbowanych i drukowanych: Тук, Zephiry, Oksfordy, Muszliny, 
Satyny, Jedwabie, Popeliny, materjały ubraniowe, męskie, Flanele, Flaneletki i t. p. 

Cienką przędzę od Nr. 60—120. Ostatnio fabryka udoskonaliła i opatentowała 
trwałość wzorów na tkaninach drukowanych. 


ЕОНИ ОВА А ТАРА ТА АНА ТО АВА ТАРА АТА а АД. III (III!!! те 
| ° . T pie © ] | $ . Ę y | • Ж е 
| абі jest WOJ IC ca pozycia палеп едо - 
ANKIETA „ŚWIATA” 
Przypominamy naszym łaskawym Czytelniczkom i Czytelnikom ankietę, ogło- 
szoną w Nr. то-ут „Swiata“ z dn. у marca r. b. 
Liczne odpowiedzi już napływają. Niebawem rozpoczniemy druk najbardziej 
interesujących. Pytania są następujące: 
— Jaki jest Twój ideał pożycia małżeńskiego? 
— Jakiego życzyłabyś sobie męża? 
— Jakiej pragnąłbyś żony? . 
Prosimy odpowiedzi kierować pod adresem redakcji „Świata”: Szpitalna 12, Warszawa. 
ЖООСУ ҮСҮ ОС Л СЛ Т. 
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PRZEMYSLU BAWELNIANEGO 


„LUDWIK GEYER“ Sp. Akc. 


У L O BZ -I 


wyrabiają materjały bawełniane ubraniowe męskie i damskie farbo- 
wane, drukowane i kolorowo tkane, tkaniny ze sztucznego jedwa- 
biu, chustki ciepłe, chusteczki na głowę, kołdry i koce bawełniane, 


płótna introligatorskie, walizkowe i aktowe oraz kalkę tysunkową. 


FIRMA ISTNIEJE OD R. 1829 


ОСМО СХКОСКУО СЛАО СМО СМО ОМО СМО СКО СЛАО СЛАО СЛАО СМАОСКОО 


slikam 


ompa 


do torebki ręcznej oraz 
PUDER MYSTIKUM 
_ puderniczka z lusterkiem i puszkięm na stolik toaletowy 


RK 


BERLIN-NEW YORK:'WIEN 


płaska puderniczka cyzelowana 


CONOCNOCUOCNOGUOGNOCNOCNOCUOONOGNOCNOCNOGNOO | 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Ne 18. MAGICZNY SZEŚCIOBOK 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Litery w kóleczkach sześcioboku nale- 
ży tak poumieszczać, by czytane wzdłuż 
ukośnych linij od góry ku dołowi utwo- 
rzyły po siedem krzyżujących się wyra- 
zów jednakowego znaczenia, 

1—4: Ślad, 2—5: 


Znaczenie wyrazów: ! 
3—6: Оре- 


Postać z „Pana Tadeusza“, 


ra Webera, 4—7: Ochrona przed opa- 
dami, 5—8: Wydatki, 6—9: Notatnik, 
7—10: Flora, 


Z braku miejsca rozwiązania zadań 
z numeru 5-80 podamy w mumerze 


następującym 


Ne 19. GWIRZOR W KOLE 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Litery w kole należy tak poumieszczać, 
aby czytane do środka dały 9 wyrazów 
czteroliterowych, mających wspólną koń- 
cówkę w środkowem polu, pola od liczby 
do liczby—tyleż następnych wyrazów, we- 


wnętrzne zaś koło — dobrze znane na- 
zwisko. 
Znaczenie wyrazów _dośrodkowych:, 


1. Potrawa, 2, Imię żeńskie zdrobniałe, 
3. Części wozu, 4. Sprzęt rolniczy, 5. „Wo- 
да" w jęz. obcym, 6. Instrument muzycz- 
ny, 7. Schowek na pieniądze, 8. Otwór 
na pokładzie okrętu, 9. Opera Verdiego, 
wspak. ; 
Znaczenie wyrazów w kole: 1—2; Na- 
wała śnieżna, 2—3: Imię męskie zdrobn., 
3—4: Źrebię, 4—5: Ptak, 5—6: Posia- 
dłości, wspak, 6—7: Ptak, 7—8: Ozdoba 
kobieca, 8—9: Spis, 9—1: Rodzaj dyni. 


Konkurs dia prenumeratorów 
Nr. 3 ZADANIE SZUFLADKOWE 
Patrz Nr. 10. 

W роја figury wstawić litery, które, czytane od góry 
do dołu, utworzą 24 wyrazy o podanem znaczeniu* 
Środkowy szereg daje nazwę wyspy. 

Znaczenie wyrazów: 1. Dyktator. 2. Jezioro w Szwaj- 
carji. 3. Komedjopisarz polski. 4. Założenie utworu. 
5. Waśnie. 6. Mowa ludu, 7. Minerał, 8. Oblicze, 
9. Uczeń szkoły wojskowej. 10. Gatunek papierosów- 


11. Miejscowość klimatyczna pod Wiedniem. 12. Imię 
męskie zdrobniale. 13. Siedziba Stalina. 14. Port w 
Niemczech 15. Postument z lustrem. 16, Miejscowość 
w górnej Austrji. 17. Natychmiast. 18. Zwierzę do” 
mowe, 19. Miara drogich kamieni. 20. Machina oblę- 
żnicza. 21. Słynny żeglarz. 22. Spryciarz. 23, Miejsco- 
wość w Wileńskiem, 24, Sen hypnotyczny, 


NAGRODY 


Jako nagrody za rozwiązanie zadań 
z numeru bieżącego, Redakcja „Świata" 
przeznacza: 

Zadanie M 18 — Stefana Żeromskiego 
„Wczoraj i 4215", serja I i II; 

Zadanie № 19 — Jana Lorentowicza 


autologja „Polska pieśń miłosna”. 


ZADANIE BRIDŻOWE 


7-3-2 pik 
8 - 4 kier 
6 trefl 
Król - 4 karo 
9-5 kier 10-6 kier 
Walet-8-5-2 trefl В D Król-9-4-3 trefl 
Walet-8 karo Dama-3 karo 
Dama - 3 kier 
As - Dama - 10 - 7 trefl 
10 - 7 karo 


Pik atu. C zagrywa. AC biorą wszystkie lewy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Ne 13 
A. C. oddają jedną lewę. 


Rorgrywki; A—As trefl, B—7 trefl, C—8 karo, D—wa- 
let trefl: II. C—3 kier, D—10 (dama) kier, A — walet 
(król) kier, B—2 kier; III. A—król (walet) kier, B—7 
kier, C—4 kier, D—dama (10) kier; IV—A —as karo 
B—7 karo, С—5 kier, D—10 karo; V. A—Walet karo 
B—9 karo, C—6 kier, D—dama karo: VI—D ma tylko 
piki, wobec czego A i С—ро jej wyjściu—robią 4 le- 
wy na piki. Idea zadania polega na tem, aby zmusić 
D do wyjścia w piki kiedy B niema już atu. 


HABANITA 
MOLINARD'A 


Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo 
oryginalna. — Używa się jej wprost na 
skórę.— Zmienia zapach w różny spo- 


Wyłączni 


przedstawiciele „na Polskę 
i W. M. Gdańsk: 


K & А. MIKLASZEWSKI 


Kraków, Plac Dominikański L.1. 
Tel. 141-08, 


bryki perfum 


ПРАГА 
COTY NOTA. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Przez cały dzień nie wyjmujesz papierosa z ust! Dlaczego? 


— Bo w nocy śpię. (La Tribuna) 


NOWOCZESNY PRĄD RACJONALNEGO 
PIELĘGNOWANIA URODY 


W poprzednim artykule starałem się przekonać czytelników 

o zgubnym wpływie szablonowego pielęgnowania urody uniwer- 
salnemi kosmetykami, a zatem o konieczności dostosowywania 
nieszkodliwego preparatu lekarsko - kosmetycznego do danej 
właściwości cery, wieku, ba nawet — pory roku. Dążeniem 
mojem też będzie odsłonić nielogiczność przestarzałych nawyk- 
nień i przesądów, jakiemi dziś jeszcze tuzinkowa „literatura“ 
niepowołanych doradców — karmi ogół. Jako przykład nie- 
chaj posłuży mylne zapatrywanie na temperaturę wody do my- 
cia twarzy, Utarło się mniemanie, jakoby zimna woda sprzy- 
jała czerstwości skóry twarzy, a tymczasem udowodniły ścisłe 
doświadczenia naukowe wręcz szkodliwe jej działanie. Myjąc 
skórę zimną wodą, ma się wprawdzie uczucie orzeźwienia, z po- 
wodu wpływu zimna na zakończenia nerwów, ale za tę chwi- 
lową przyjemność pozbawiamy się szeregu zbawiennych dla ce- 
ry czynników. Przedewszystkiem niezbitym jest faktem nieroz- 
puszczalność wydzielin skóry w zimnej wodzie. Na twarzy za- 
tem mytej zimną wodą zalegają przez czas posługiwania się nią 
wszelkie wydzieliny skóry, warunkujące nieczystość cery. W po- 
rach krzepnie tłuszcz i ciała białkowe, naskórek ulega tward- 
nieniu, co sprzyja załamywaniu się naskórka w postaci linijek. 
A najważniejsze: odpada moment ożywczy wskutek braku ko- 
піесгпебо dla tężyzny skóry dopływu ciepła. Kardynalną za- 
tem zasadą pielęgnowania twarzy jest mycie tak ciepłą wodą, 
jaką bez przykrego uczucia znieść można. Odnosi się to do każ- 
dej właściwości cery, głównie zaś do tłustej (połysk, pory, wą- 
gry it d, Tłustą cerę spłókuje się długo gorącą wodą, bez po- 
przedniego natłuszczenia jej kremem, poczem myje się lekko 
Rie marmurowym ,Miraculum', Wystrzegać się wszel- 

ich mydeł. Pudrować tłustą cerę odtłuszczającym pudrem 
higjenicznym Dra Lustra, W wypadkach łuszczenia się tłustej 
cery, co często się zdarza, powlec twarz na 10 minut przed my- 
ciem mleczkiem „Lityną”, a nie kremem ani wazeliną, Mleczko 


PASTA 
DO ZĘBÓW 


Ш 


DE.ZYNFEKUJEi ZAPOBIEGA 
TWORZENIU SIĘ KAMIENIA NAZĘBNEGO 


| 


to nietylko wygładza ale i ożywia naskórek, Prawidłową zaś 
lub suchą cerę natłuszcza się przed myciem kremem: „Ultrasol”, 
celem zapobieżenia uczuciu ściągania się skóry, tudzież uwa- 
runkowania gładkości і soczystości  Wykwintny acz tani krem 
godny jest polecenia dla licznych wskazań codziennego użytku, 
szczególnie jako ochronny środek przed zmianami atmosfe- 
rycznemi, 

Prawidłową skórę myje się mydłem neutralnem D-ra Lustra, 
suchą zaś prawdziwemi otrąbkami migdałowemi z przepisu Dra 
Lustra, Do prawidłowej i suchej cery nadaje się jedynie: 
Dra Lustra puder egzotyczny. Dr. med. J. Libański 


BIELIZNA BYŁA ONGI$ 
TRWAŁYM SKARBEM RODZINNYM... 


po prababce dziedziczyła ją jeszcze prawnuczka. Niestety, 
z powodu zawziętej konkurencji fabryk i powszechnej pogoni 
za tanizną, stała się bielizna artykułem zużywającym się już 
po kilku latach. 

„WIDZEWSKA MANUFAKTURA“ nigdy nie konkurowała 
ceną, lecz tylko gatunkiem towaru. W szczególności specjal- 
ny gatunek— WIDZEWSKIE „O. К.“ — wielokrotnie wytrzy- 
malszy od zwykłych tkanin, przywraca bieliźnie jej dawny 
charakter — żelaznego skarbu rodzinnego. 


WIDZEWSKA 
MANUFAKTURA 


Spółka Akcyjna 
w Łodzi 


Marka fabr. spec. > 
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SENSACJA WŚRÓD POSZUKIWACZY ZŁOTA 


Wśród poszukiwaczy złota wzbu- $. P. GUSTAW PILLATI 
dziła sensację wieść, iż w Larkin- 
ville (Australja) znaleziono 36 kilo- 
$gramową bryłę złota. W Којогј: tej 
od lat kilku trudni się dwieście ro- 
dzin poszukiwaniem i płukaniem zło- 
tego piasku. Praca ta nie dawała 
dotychczas większych rezultatów. 
Wyławiano zaledwie piasek! Trzeba 
było przesiać go całe góry, by uzy- 
skać kilka uncji. 

36 kilowy złom odnalazł nie za- 
wodowy poszukiwacz, lecz siedemna- 
stoletni chłopiec nazwiskiem Larcom- 
be, Ojciec jego wprawdzie pracuje też 
w złotym przemyśle, lecz on nie zajmu- 
je się tym ekscynującym rzemiosłem. 
Wartość odnalezionego 
złomu sięga 200.000 złotych. 

Wieść o szczęśliwym od- 
nalezieniu 36-kilowej bry- 
jy złota rozniosła się lotem 
błyskawicy po Australji, 


Do Larkinville zaczęły Utalentowany malarz, godny dziedzic 
nadciągać ekspedycje żąd- artystycznej rodziny Pillatich, syn 
nych bogactw i przygód Ksawerego, bratanek Henryka, zmarł 
poszukiwaczy szlachetne- nagle w Warszawie. Studja odbywał 
бо metalu. w kraju i w Monachjum. Celował | 


w odtwarzaniu typów ludowych, od- | 
czuwał dobrze krajobraz rodzimy. 
Otrzymał w ciągu pracowitego żywota 


ABU Ë R IENI PRZEWLEKŁE UPOR- wiele nagród, wykładał rysunek w 
ZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAZ ÑADMÍERNA Szkole Sztuk Pięknych im. Gersona 

OTYŁOŚĆ. BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- Po Muzem НЕРСЕ 6105 
му TRYBU ŻYCIA, USUwAJA - 5 ZWAJCARSKIE Р ; о Шеті 
RZKIE ZIOŁA Íz ковиткнєм | SPRLEDAJĄ APTE sowanej. Borykał się = ciężkiemi 

i SKŁADY APTECZNE - GŁÓWNY SKŁAO warunkami bytu, nie przestając słu- 
ADTEmA A GĄSECKIEGO. w WARSZAWIE UL FRETA 16 żyć ukochanej stuce. 


IMPERIAL CHEMICAL INDUSTRIES «r. 
LIGHTNING FASTENERS 


LONDON. S.W.1. 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 
EG b gatunek gumy, żadna Pani nie osiągnie zupełnego 


M AR( sę | KEN SEK N zadowolenia ze swoich šniegowców jeżeli 
° EDEN — 


SPINACZ BŁYSKAWICZNY 


odmówi posłuszeństwa w chwili nakładania, lub 


Jakkolwiek pięknym jest fason kalosza i dobrym 


< 


7. 


2 


zdejmowania kalosza, lub tez zardzewieje. 


Licząc się z powyższem, przodujące fabryki śnie- 


DYWANY FIRANKI NARZUTY 
PURZYCKI i ŻYTO 


gowców w Polsce, jak: 
PEPEGE, RYGAWAR ETC. 
używają do swoich wyrobów tylko 


ORGINALNYCH ANGIELSKICH 
SPINACZY BŁYSKAWICZNYCH 


wszechświatowej fabryki 


LIGHTNING FASTENERS 


кшн PIWA, PORTER i WÓDKI LIMITED 


ШИШ 4 SCHIELE + C 


na Polskę i w. m, Gdańsk 


А, ARONSON S-wis 


1, PI. Żelaznej Bramy, Warszawa. 


CENTRALA FILJA 
PI. Żelaznej Bramy1 Marszałkowska 17 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


y 
Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


EDO ШИТ ШШ OPOYA Т ИИ ТТТ ОЗАВА ЗА ИО А ВА О О А ОИ ИУ 


ИВА О ЗА а О И А АИ ДА ДЕ ЈАША ТА 


ЕЦ 


Znacznie korzystniej jest prenu- 
merować „ŚWIAT“ 


aniżeli nabywać poszczególne zeszyty, a to z następujących powodów: 


1) Przy prenumeracie otrzymuje че со miesiąc bezpłatne premium kil- 
kusetstronicową поша, interesującą powieść w doskonałem wydaniu. 
W styczniu otrzymali Prenumeratorzy H. G, Wellsa — „Filozof w opałach”, w lutym B. Tar- 
kingtona — „Gentleman z Indiany* (332 stronic), w marcu zostanie rozesłana powieść zna- 
nego francuskiego powieściopisarza, P, Moranda — „Zwycięscy świata”. 
2) Przy prenumeracie korzysta się z wielkich ulg przy nabywaniu rozmaitych wydawnictw 
książkowych i perjodycznych. Nasi Prenumeratorzy mogą nabywać po znacznie zniżonej 
cenie ilustrowany miesięcznik „Dom, Osiedle, Mieszkanie”, a z książek: wydawnictwa 
„Książki Różowe, Książki Błękitne“, monografje w serji „Muzea Polskie" i t. d. 


3) Wyłącznie dla Prenumeratorów ogłaszamy szarady i konkursy z wartościowemi nagrodami. 


4) Prenumeratorzy mają zapewnioną stałą dostawę pisma do mieszkania. 


KONTO 


P. K. O. 
жолы жеее Аа Саас] 
3.755 WARSZAWA, SZPITALNA 12. 


Prosimy zgłaszać prenumeratę pod adresem: Ilustrowany Tygodnik „Świat” 


(Юре. miesieczna na prowinai ze. 7.- w Warszawie ze. 6.— 


Inż JERZY PFANHAUSER i Mag. Farm. ZYGMUNT PHILIPP 
CHEMIKALJA TECHNICZNE w PRZEMYŚLE i HANDLU 


1931. Str. 256. 


Cena w oprawie 15.— zł.; z przesyłką pocztową 16.25 zł; za zaliczeniem 17.— zł. 
7 broszur. 12.— zł.; 3 5 13.25 zł.; 5 14.— zł. 


Podręcznik niniejszy omawia synonimy, nazwy obce, sposób fabrykacji, własności, próby tożsamości 
i czystości, normy czystości, zastosowanie, marki handlowe i wytwórnie krajowe kilkuset naj- 
ważniejszych chemikaljów technicznych, stosowanych w przemyśle, handlu i życia codziennem. 


Szczególną uwagę zwrócili autorzy na opracowanie zastosowania, marek handlowych i norm czy- 
stości dla produktów technicznych 


Książka ta, pomyślana w sposób praktyczny i oryginalny przeznaczona jest w pierszym rzędzie dla 

użytku: przemysłu oraz handlu chemicznego, farmaceutycznego, drogeryjnego, farbiarskiego pa- 

pierniczego, garbarskiego, tekstylnego, metalurgicznego, galwanicznego, mydlarskiego, lakierni- 
czego, filmowego, fotograficznego i innych gałęzi chemiczno-technicznych 


W ten sposób ujęte wydawnictwo odda wielkie usługi nietylko firmom przemysłowo-handlowym, lecz 

także chemikom, technikom, majstrom fabrycznym, wojskowym i samorządowym zakładom zaopa- 

trywania, instytucjom towaroznawczym, zakładom badania środków spożywczych i powszechnego 
użytku, urzędom celnym i magazynom kolejowym ! t. p. 


W osobną całość ujęte zostały farby mineralne wraz z obowiązującemi odnośnemi ustawami z byłych 
trzech dzielnic Polski, które po raz pierwszy zostały pomieszczone w tym podręczniku. 


Alfabetyczny układ książki znakomicie ułatwia szybką orjentację 


NAKŁADEM Mag. Farm. FR. HERODA 
WARSZAWA. DŁUGA Ne 16. TEL. 416-50 P. K.O. 947 


Ponadto polecamy wydany własnym nakładem: 


WYKŁAD CHEMJI ORGANICZNEJ 
Prof. 1. SZPERLA 649 str. w oprawie 44 zł. 


ЗАЛИТИ НАМОЕ ИННО НЕНА ИОАННА 
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СМАОСМОСМО СЛАО СЛАО СЛАО СМО СМО СМО СМОСМКОСМОСМОСМКОСМОСМОСМО СТОСКОСКОО 


„OŚWIATA POLSKA” 


Organ Wydziału Wykonawczego Zjednoczenia Polskich Towarzystw Oświatowych, kwartalnik poświę- 
cony sprawom kulturalno-oświatowym, a przedewszystkiem zagadnieniom oświaty pozaszkolnej. Rok VII. 


s WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 153, m. 6 
TEL. 308-58, Konto P. K. O. Nr. 8.615. 


СМО 


Przedpłata roczna wynosi Zt. 10.—, сепа pojedyńczego zeszytu 2.50 


ROCZNIKI Z LAT DAWNYCH (1924-1929) PO ZŁ. 6.— 


„OŚWIATA POLSKA” zaznajamia czytelników z ideologją, programem i metodyką oświaty pozaszkolnej, 
ze stanem oświaty i kultury w Polsce, z potrzebami kulturalnemi Polaków poza granicami Rzeczypospolitej, ze 
stanem oświaty u obcych, informuje o zjazdach i zebraniach oświatowych i o działalności Polskich Towarzystw 
Oświatowych. ? 

Od roku 1931 — jako dodatek do „OŚWIATY POLSKIEJ“ — wychodzi „Przewodnik Bibljoteczny*, 
zawierający oceny książek do bibljotek wszelkiego typu. Recenzje dokonywane są przez wybitnych fachowców 
i pedagogów. 

Ostatnio wyszedł z druku и, 4 „OŚWIATY POLSKIEJ“ za 0331930, zawierający następującą treść: 
Jan Kornecki;:-Nasz dorobek w r. 1929, Dr. Andrzej Niesiołowski: Еогту 1 metody pracy oświatowej,) Dr. Marja 
Śliwińska-Zarzecka: Rola książki w samokształceniu pracownika społecznego. Polacy poza kśranicami jRzeczy- 
pospolitej, Materjały oświatowe, Kronika oświatowa, Bibljografja, Przegląd czasopism, Dział bibljoteczny: Zesta- 
wienie artykułów i materjałów, zawartych w roczniku VII „Oświaty Polskiej” z 1930 r. A 


ОСМОСМОСМОСМОСМОСМОСТОСМКОСМКОСМКОСОСМКОСМОСМОО 
ОСМАОСМО СМОСМО СМО СМОСКО СМО СКО СМО СКХОСКМОСМАО 


СМО СМОСКМО СМО СМО СМО СЛАО СМО СМО СМОСМО СМО СМО СМО СМО СМО СМО СМАОСМО СЛАО 


| HUMOR 
KONKURS DLA PRENUMERATORÓW — Сб то: за ROBA dak i a 


natrętnie przygląda, czy znasz go? 
— Owszem, to mój mąż. 


KUPON Nr. 2. 


Nazwisko i imię | 2 
о замаг ранам анонсе алас ЫЙЫ Ыы сынаш М. а a а ан — Więc przyjdziesz jutro, Karolu? 
аа p SS A A AIEE - ; — Chctalaś: powiedzieć адаа 
— Ach, tak, przepraszam... ale myśla- 
łam, że to jutro środa. 


ADRESY SPRZEDAJE "ADRESODRUK© шешш шшк» * O OO 66 i 8 72 27 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I не Zt, 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
> „ 600—, 7; 300—, 7, 150—, /, 75— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zl, 
ш н: 450.—, 1/5 225—, :/, 112,50 Dział Tam Kupujcie „ „ 1 zt, 
= Iv „ 600,—, t/a 300— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) та 1 тай, 
Przed powieścią, . . . ZŁ 600.—, 7, 300,—, */, 150,— szerokości jednej szpalty . . . , , . , ,3 zł 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 
Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch“, Sp. Акс. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Kolportaż* Sp. z ogr. odp. Plac Napoleona 3, tel. 745-09. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: ak ORAL. чи x wa S S SA sss 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA kewska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Peprzoczna 1. 


5 We LWOWIE: Oddział Tow. „Емоћ“. POZNAŃ: ui. Gwarna 16. Centrala Ga- 
ER пари важне "сарај Piz zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na | 

Коме скекеме Р. K. O. тіојоси miesięcznie 6.— zł., z odnoczeniem do domu 6.50 zł., na pro- 

ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE winoji miesięez. 7 — zł. kwartalnie 21-— zł. Zagranioą miesięcznie 9.—ał. 


Cena numeru w Warszawie i na prowincji 1 zł. 40 gr. 


Druk. Galewski- i Dau, Warszawa 


В „a 


